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- Iks* konserwatyści się cieszą!
Ostatnie* wypiaaki polityczne i w 

obozje sanacyjnym  u ja w n i ły  pewne 
Ujezacowolenie. D a ła  temu wyraz 
L aw et pu łkow iijkow ska „G aze ta  P o l­
ska*!, pisząc , że do jej -obozu przy­
lgnęły  żyw ioły  szukające karjery, a 
którym p ro w ad zo n a  poli tyka krzy­
żuje plany. N a tom ias t  w  „P rze ło ­
m ie"  ideow y -obóz piłsudczyków 
skarży isię, że ODecnych pociągnięć 
zupe łn ie  nie rozumieją.

Jest wielce charakterystyczne, że 
przejaw y rat .ości e  tego, co stę w  
Polsce idzłeje, zna jdu jem y na łamach 
lw ow skjego  „S łow a Polskiego", któ­
re n a  ostatku p rzy lgnę ło  a o  sanacji 
i najlepiej w s / j s tk o  zrozumiało. — 
Szczególną je d n a ł  rauość p rze jaw ia  
m onarchistyczno  - konserw atyw ne 
_,S1owto“ wjlenskic, które jako n a j ­
bliższe Nieświeża, stamtąd1 w idać 
czerpije, natchnienie.

Wiaciomo, że Nieśwież i Dzików 
są filarami polityki p ań s tw o w e j po -  
inajowej epoki. Filary te b u ao w a ł  
sam p. Sławr-ek n a  pamiętnych ob- 
s^arn jczych z jazu ach i w prow adził  
3R życja publicznego Polski żyw ioł 
konserw atyw ny, który zdaw ało  się 

dem okratycznej republice n igdy  
fc1' dojuzie do głosu.

^oiijewialż z nazwiskiem p<. Sławka 
Jęst zw iązan a  restyfuteya w pływów 

:rrtiansko-sz!acheckich, n ic  dziw ne- 
że rząld1 lobecny w t)-m obozie yiiie- 
się zupełncm zrozumieniem in-

V
n.f

SZy
tt'j llcJi i celówT politycznych. Dał te- 
-yU yraz pos. M a d  iewicz, który 

1 r°s t  p ropaguje  narzucenie zmiany

konstytucji bez oglądania  się n a  
sejm, sekunuuje  mu k o n serw aty w n a  
„ P ra w a a "  z Łodzi, k tó ra  prorokuje, 
że zm iany  konstytucji n ie  uchwali 
ani ten, ani żaden następńy sejm, 
"wobec tego n ie  pozosta je  nic in n e ­
go, jak o k tro jo w an ie  now ego  ustro­
ju-

P o g o d n ie  pa trzy  w  przyszłość ró- 
wnijeż konserwatywny- „Dzień P o l­
sk i" ,  cen tra lny  organ warszaw-ski, a 
„D zienn ik  Poznańsk i"  wręcz pisze:

„Marny a-zisiaj ".wszelkie ponstaw y  
do najualej idącego optymizmu, m a­
my prawdo wgerzyć, że rząd, który 
stoi -obecnie u steru, n ie  marnując 
'darem nie óe^as u, rozw iąże  pom yśln ie 
truc-ności, narzucane nam przez ze- 
wuiętrzne i w ew nętrzne wurunki".

Konserwatyści w-szystkich dzielnic 
prze'w ; uh ją , że rząd  obecny ma „ roz­
g ryw kow y charakter"! •

„Czeka'iśmy n a  tę rozgryw kę dłu­
go. Znajdż ie  mas o n a ,  jako  w yra ­
źnych je] z w o le n n ik ó w  i en tuzja ­
s tó w " .

A więc p e łn o  radości i krzyku... 
w ś ró a  rozm aitego pochodzenia żu­
brów , poaolakówy stańczyków i jak  
się to  wszystko nazyw a, gdy róuaio - 
cześnie W całej Polsce coraz (po­
wszechniejszy rozbrzmiewa g los  roz­
paczy.

T.rzeba sobie dobrze zapamiętać, 
skąd w' tym tragicznym położeniu  
w ychodzi zuchwała zachęta do  a -  
w a n lu rn ic tw a  i zamachu s tanu .

PositdzrniE C. K. ' I
Posieuzenie p le n a rn e  CKW. PPS. 

o^beuzie się W piątek, dnia  25. bm. 
o gonz. 11-tej rano .

K to  je s t  tfd p o w te tJ z ia ln ^
za nadużycia wyborcze w  tsrrncpoS&ki^m?

**-xWARSZAWA, 8. 4. (tel. w
Jak wlad-omo, Sąa Najw yższy stwier- 
uził fakt fa łszow an ia  dokumentów" 
w  okręgu tarnopolsk im , w yskroby­
w a n ia  cyfr, z a s tęp o w an ia  ich przez 
in n e  cyfiry itd.

Jak się dowiadujem y, o rgan izac ją  
wybefrów w okręgu tarnopo lsk im  
kjefowali u rzęuow o pp-. Aaam C zar­
necki, prezes SąaU O kręgow ego  | j |

T arnopo lu ,  oraz T adeusz O strow ski,  
sęazia -sądu okręg. Ci dwaj pa,iK>- 
w je  p o n o szą  tedy bezpośrednią od­
pow iedz ia lność  za u o k o n an e  nadu­
życia. Dużą, a nieco ta jem niczą  rolę 
ooegrał niejaki p. Józef W eiss, tzwd 
oelegat rządu, sekretarz osobis ty  ó w ­
czesnego woj-ewody p. Kwaśniew­
skiego.

T o w a rz y s z e ! 1. M a j  s ię  z b liż a !
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Pan Jędrzej NI Oraczewski w opakch.
Nje przypuszczałem, że enuncjacją  

m oją by Sejmie narobię tyle p rzy­
krości P'. Jędrzejowi. —- Nagadał,  
przesolił, dosol.ił, jak to  ,i\vf I-szej 
Brygadzie zwyczajnie, —  a teraz 
k ło p o t  i...

C hodzi więc pio wielkich salach 
królew skiego Z am k u * )  i klnie, n a  
czem świat stoi. •— Przesilenie osta­
tn ie  zaw iod ło ,  ro b o ty  niem a, a chłop 
na  schwrał, młouy i  zdrów , pamięć 
znakom ita, a  tu  n iem a o co rąk za­
czepić.

—  „Dam ja im, psiakrew-'! A ten  
Arturek... przyjaciel, czterdzieści lat, 
po d 1 so sn ą  w  Sulejówku, przy ku- 
sztyczku w in a  w łasn eg o  wyrobu, w 
Stryju, w e Lwowie, w  Krakowie, w 
Kairasinje, w  W arszaw ie  i Bóg wie 
gdzie... A teraz i on... Dam j a  mu! 
T e tn p o se ł  bez okręgu (Swatalski by­
czy chłoj ! N iejednego tak u b r a ł ! 
P rawda, teraz wyłazi całe to  świń­
s tw o  —  ale s ta ło  się): N apiszę arty­
kuł, że go djabli w ezm ą !"

Pisze więc p. Jędlrzej praw dziw e 
„pde-m ele" .  Pisze żółcią, czasem 
chlajpnie błotem, —  to już tak i czas 
—  Marszałek pjsze też...

I op isa ł  m nje tak, że r o d z o n a  ma­
tka by m nie n ie  p o zn a ła .  Sw ojego 
czasu groz ił  mi śp'. Libański, mó­
w iąc : „Tak cię opiszę, że się n ie  
p o z n a s z ! "  LibańsL' groził ,  a p1. Ję­
drzej  opisał.
ł-G óż mam, b iedny człowiek, „bez 
zjemi", zrobić? W obec argum entów 1 
jestem bezsilny, —  ale wTobec fa­
któw7, ps Jęoirzeju, jakoś wytrzymam !

Cała t a  filipika w  artykule \vi 
„D zienn iku  Lw ow skim " małoby 
m nje za jm ow ała ,  gdyby nie rzeczy 
brzydkie. Tak, jak jestem „bez zie­
m i",  tan n ie  jestem bez w in . W  cią­
gu lat czterdziestu mógł p>. Jędrzej 
Moraczewski, kiedy już tak p o s ta n o ­
wił, nan izać  w in  moich w wieńcu 
bardzo wgele. Ale o brak uczuć czy­
sto ludzkich, o brak serca, wobec 
ofiary najcięższej, ja k ą  p o n ió s ł  sam, 
tracąc syna, śp. Kazimierza na woj,- 
ltie —  pOsąozać m m e n ie  powinien. 
Sam pon ios łem  n iem nie j  ciężkie, w  
najbliższej tooz in ie ,  wiem, jak to  
boli, —  ale nie chcę o tych rzeczach 
mówić. I m e radzę p. Jędrzejowi 
także.

D zisia j tylu ludzi zdrow ych , m ło ­
dych, odznaczonych  dziesią tkam i oc- 
d ( ró w ,-za /m u ją  W  hierarchji w ysokie  
sta n o w iska , a  'ciągle p o w ta rza ją :  
M yśm y P olskę  żu o b yii, m yśm y /:o- 
n o sili o fiary , my, m y, m y !  I prezen­
tują społeczeństwu wreksle — gdy 
tym czasem  ci, co życie dali, milczą...

Nie chciałbym, aby n asz e  głosy 
mieszały się z tymi g łosam i —  bo

*) P an  Moraczewski, jak wuułbmo. m ie­
szka obe,cnie w Zamku królewskim.

obrzydnie  ofiara, obrzydnie b oha te r­
s tw o , obrzydnie świat.

Pjsze p. Jęajrzej: Ja na  w o jn ę  
z synem, a p. Artur naa Bałtyk. —  
Tak, p. Jęurzeju, ale to  było w 
czepweu, f ro n ty  trzymały się nieźle, 
a mieszkanie wr Pucku zamówjłemj 
jeszcze w  maju. Zaw iozłem  więc żo­
n ę ,  ale guy katastrofa  groz iła ,  w ró ­
ciłem do zag ro żo n eg o  Lwow a i n a  
zgromadzeniach we wsch. M ałopo l-  
sce poonosiłem  ducha, zachęcając q o  

w stęp o w a n ia  'do wojska. W  Stryju, 
gdy generał ,  którego mazwisko za ­
pom niałem  (tak jest, „pamięć" mię 
czasem zaw odzi.. .;  z trzytysięczną, 
ąrm ją optiśicj} miasto, bezpośredn io  
potem  przem awiałem  n a  ogrom nym  
zgromadzeniu. M < )/,e n a w e t  pod 
w pływ am  tego zgromadzenia , kilku­
dziesięciu uzbrojonych W karabiny 
kolejarzy, p rzepędziło  paruset  bol­
szewickich „batjarow"',' pak wówczas 
m ów iono , —  ci zdoła li  jedynie na 
uwopcu napisać kilka obelżywych 
słów11 pod adresem Polski.

Tak w7yglądają fakty, p. Jędrzeju. 
P. Jędrzej jeonak, m e znając ich, 
urabja sobie z a an ie  o przyjacielu i 
Ipjsze: „O dtąa  nasze a iog i się ro ­
zeszły". i

Nasze uirogi rozeszły się —  to 
prawiła, ale pomiędzy majem 1926

PARYŻ, S. 4. (Pat.). Sukcesy, któ­
re o a n io s ło  s tronn ic tw o  socjalisty­
czne w  częściowych wyborach, od ­
bytych arstajii,cj i p rzedosta tn ie j  n ie­
dzieli, są pow odem  obszernych ko­
mentarz}'. Dzienniki różnych odcieni 
podkreślają n iepow odzen ie  stronn ic­
tw a radykalnego , które straciło 4 
miejsca na ,rzccz socjalis tów . Jest to 
z jaw jsko  znam ienne, które za p o w ia ­
da jeśli nie zupe łny  zanik manda-

B O M B A .I ,  8 . k w i e t n i a  (Hat). W o k o l i a a c k  
m i a s t  \h m e d a !b ta d  i S u n i t  d o k o n a n o  dz iś  
s z e r e g u  a re sz tó w  1 n p r z y w ó d o ó w  r u c h u  p o ­
w s ta ń c z e g o  i uyp& slm ków  a k c j i  n i e p o s ł u ­
s z e ń s t w a  c y w i ln t lg o .  N i e k t ó r z y  ,? p n e h  z i  
p r z e k n y l z o u i e  u s t a w y  -o m ó i ro p o lu  s o l ­
n y m  zo s ta l i  sfcCUSMn n a  k a r y  d o  'l lat 
\viezi<3 !il&i, i jdłb {H)0 r u p i j  k a r y  p i e n  ę ż n e j .

SU AD, 8. kwietnia Patj. Syn Omdkiego 
oraz szereg jego towarzyszy skazani zostali 
na b jmiesięey. (Ciężkiego więzienia

BOMBA.I, 8. kwietnia (But). Pomiędzy 
kolejarzami Stosującymi b ie rn y o p ó r a po-

jr-okir, a iistopiafaem 1929 r., kieay 
s ło w o  „dureń"' roz ja śn iło  jak bły­
skawicą stosunki iw Polsce ( vidc r o z ­
mowna mięcizy marsz. Piłsudskim, u 
marsz. Daszyńskim w telegramach 
PAT-jeznej).

Ja czuję się dobrze z narodem i 
jego  klasą robotniczą, a jeżeli tam  
„wrjatr -wieje", to dobrze, że m nie 
zaw iał, bo równi oezesnie jestem so ­
bą...

C o  tdO p. N acolskiego, to z e n u n ­
cjacji w Sejmie nic zmienić nie. mo­
gę, a upow ażn jł  minę do tego sam 
p. Jęarzej Moraczewski, gdyż, py­
tany, czy mogę zrobić z jego słów  
użytek 'publiczny, ^dpowyidbział „Jak 
c h c e s z Toteż zrobiłem.

Pos. Artur Haas ner.

i* o s jk o z b n iiś  k v i>\ bm.i m s t .r o w .
W \H S / \ \ \  A. 8. kwietnia (Pat). D nu 

8. Inn. odbyto* się pod przewodnich ein 
Prezesa Bady Ministrów Stawko i z uidziu- 
łem marszałka Piłsudskiego posiedzenie Ha 
dy Ministrów. Przedmiotem obrad był sze 
reg spraw ‘gospodarczych.

s p o i  io z k p .w A \ n :  j i i m s t r  v.
YfLNf 8. kwietnia (Pati. Nieznmy o- 

sob.nik n.ipanlł na ulfcy na min. oświaty . 
spoliioakdwnf$o. 1 ’ol iq?raft"sztował;i nie- 
z w top zn i e n a ja s  I n i Ui.

—o— ,

tów  ,racr kałów w przyszłych w ybo­
rach, to przynajm nie j znaczne ich 
pom niejszen ie  na  korzyść socjali­
stów'.

Dziemtjk „La V o lo n te"  szuka p o ­
wodu n iepow odźen ia  raaykałów' w 
braku programu aktualnego. Z w róco­
ny  on jest w yłącznie  w nrzeszłość, 
n ie  licząc się w cale ze współczesnym 
rozw ojem  pojęć.

—o —

Iiują .'doszło do slancua, w czasje k tóre­
go dwwj kolejarze odnieśli rany, W -dniu 
dzisiejszym kolejarze na znak biernego 
oporu kiada .się przed pociągami na szy­
nach. Polycja .aresztowała Id kolejarzy.

BOMBAJ, 8. kwietnia (Pal). Wobec do- 
konaiiy".'.1i wczoraj aresztowań przywódców 
'ukcji biernego nieposłuszeństwa, w ięk­
szość sklepów hinduskwh oraz znaczna 
uzęśe lokalnych tangów była zamknięta. 
Pozalem strajkowało 2.000 uczniów (szkol­
nych . i

Sutscesp wt\misocjalisto* wb Francji.
Przegrupow anie s i ł  na k o r z y ść  socja lis tów .

Masowe aresztowania przywódców 
ruchu powstańczego w indjacb.
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GDAŃSK, 8. kwietnia Hat';. W związ­
ku z rezolwj.ą udiw aloną przez k ie ru ­
jące władze p^irlji narodowo - niemieckie] 
w sprawfe' roz\ÓLązan;a przesilenia senai'- 
kiego. zarząd glowny ! partji narocłowo-nie- 
mieckiej zaprosił przedstawicieli wszyst­
kich innych stronnictw mieszczańskiej! syf 
nanaiclę pelem utworzenia wspólnego kom i­
tetu plebiscytowego, którego zadaniem by­
łoby przygotowanie plebiscytu ipod h a­
słem rozwiązaniu! obeemego Sejmu gdań­
skiego i jSenatu rządzącego. Do u cizia hi 
^  tych naradach nie zcnstali zaproszeni 
tsoicjaldemokracu, Polacy i Komunista.

Kmnirliirpeaoułcz Uiflła&t 
ni giiuitithóffl.

Lo n d y n . 8. kwietnia (Pat). Na dzi- 
"‘Rlszej rannej naradzie szefów delegacji 
'^leryKaiiskiej, angielskiej i japońskiej po- 
^'Uowiono przychylić .się do żądanta Ja- 
t 0tlji f e  do zastąpienia, lekki,ćli krązow- 
J  Gv przez kontrlorpedowy.e. Obecnie 
j,’1 1C, pozostaje w aawieszengi jednia ty 1 - 
sj. sprawa, dotyczącia zastrzeżeń japon-

^ roDotników pod gruzami 
w Kopalni.

S a N t a N D E R ,  8. 4. (Pat.). W je­
dne; 'J % kopalń zaw aliła  się g a ie r ja

Hemna^ przyczem p o d  gruzamti
Pl0^oslalo 40 robo tn ików . Natyidh'-
niiast z o rg an izo w a n o  akcję ra tu n k o -
" 3 -  Wiele osób od n io s ło  , alty.

S.uat sportowy pftlej Anglji oczekuje z zainteresowaniem największego wydarzenia 
angielskiego .sezonu wioślarskiego. « mia nowieie tradycyjnych wyścigów wioślar- 
sOeh drużyn imiwersytedkich z Oxfordu i Cambridge, które odbędą s;ę 12. hm 

■Obie drużyny 'od dłuższego już iczasu odbywają trening.

Tajemnica morderstwa banitiera warszawsk.
niewyjaśniona

WARSZAWA, 8. 4. (teł. w ł.) .  
Trzeć] dzień śleoztwa w  sprawie n a -  
piaau baiulyckjego n a  k an to r  bankier­
ski C en tnerszw era ,  przy ul. Krak. 
Brzeumieście, nie przyniósł jeszcze 
rozw iązan ia  ponurej zagadki mordu. 
Jak sw tie rdzono , zbrodniarz zam or­
dow ał bankjera jecnym  w ystrzałem  
rew olw eru ,  przyezem kula przeszyła 
czaszkę na w ylo t i u tkw iła  w ścia­
nie. P rzeprow adzane są badan ia  tej1 
kuli. W ie lką  Kvagę przyw iązują w 
sleaztwąe co  zeznań p racow nika  
księgarni katolickiej, mieszczącej się 
koło  kantoru  bankierskiego C en tner­
szwera. W  czasie, Kiedy •dokonano 
zbirouni w kantorze tfo księgarni 
w szeał jakiś -osobnik, który kupując 
książkę, wręczył b an k n o t  100-złofo- 
wy. W chwjli o trzym yw ania  reszty 
do  księgarni weszła jakaś kobieta,

k tóra  rów nież w ręczyła b a n k n o t  100 
z lo tow y . Tajemniczy osobnik , o trzy­
mawszy resztę, rozpoczął aw anturę ,  
że- rzekom o dosta ł za m ało  ,p ienię­
dzy. Pom agała  mu kobieta. Po  chwil] 
wyszli łoboje, grożąc, że zaw ołają  
pos terunkow ego , jednak  do księgar- 
1R już nje wrócili. Przypuszczają, że 
byli |Oni przysłani umyślipe, by g w a­
rem zagłuszyć ew en tua lne  hałasy  w 
kantorze, gazie tymczasem d o k o n y ­
w a n o  rabunku.

W  urzęuzje śleuiczym w  pokazo­
wych fotograf)ach przestępców  ów  
pracow nik  księgarski p o z n a ł  n a  je- 
an e j  fo tografji  człowieka, który 
wszczął aw anturę. O so b n ik a  tego a- 
re sz to w an o ,  l e c z y ło  przesłuchaniu 
zw o ln io n o ,  gdyż zdołano ustalić, że 
osoba jego  niem a związku z mor- 
Gun

Aresztowania komunistów
w Warszawie,

WARSZAWA, 8. 4. (Pat.). W łanże 
policyjne zatrzymały dz^ś w W a r ­
szawce 64 osoby, należące do o r g a ­
nizacji w jw ro to w y ch .  W mieszkaniu 
stucientk] Sary Wegmeister przy ul. 
H ortensji  3, zna lez iono  obficie zao­
patrzone archiwum komitetu cen tra l ­
n eg o  kom unistycznej partji polskiej, 
w  którem zna jdow ały  się oruki, rę- 
k o p lSy oraz raporty  p rz y g o to w an e  
do wysyłki go kom internu. W  ar- 
ichwium tern skonfiskow ano  100 kg. 
OGezw, przygotow anych n a  1. maja. 
Sa,ra W egmejster p ro w aaz i ła  ca ły  se­
kretariat komuiRstycanej par tj i  ipol- 
skjej. W śtóg cruków zna lez iono  cie­
kawe wydaw nictw o. W  okładce za­
ty tu łow anej „Żyaioyjs H enryka Sień 
kiew'icza“ , zn a jc o w a ły  się spraw o­
zdania z działa lności organizacyj 
Wywrotowych w Polsoe oraz in s tru ­
kcje Gla ag ita to rów  prow adzących 
akcję w śród  mloGzieży szkolnej. — 
W  m jeszkanju Szatla i Ryfki Silber- 
nianów przy ul. M uranow skie j  z n a ­
leziono  now ocześnie  urządzoną dru­
karnię oraz 60 klisz i matryc przy­
go tow anych  uo Gjnuku.

Nastęjdnie d o k o n a n o  trewizji u 
H ersza Reisfelda, pirzy ul Gęsiej 20, 
guzie mieacjł się centralny skład p a r -  
tji kom unistycznej. W mieszkaniu j e ­
go  zna lez iono  około 300 kg. odezw. 
P o n ad to  a resz to w an o  kasjera Belfe. 
la Brauna, oc  którego odebraniu,

kilka tysięcy złotych, przeznaczonych 
na agitację komunistyczną, o^az cen­
ne notatkj dotyczące działalności o rT 
ganizacji w yw ro tow ych  w Polsce. 
Mięc.ży ..aresztowanymi z n a ja u ją  się 
ró w n ież  w ybitni w y w ro to w cy ; Bro­
n is ła w  Berman, r isze lm an ,  Urbajtel 
.oraz R osenw ein .  W  mieszkaniach 
ich zna lez iono  p iany  p rzygo tow ań  
n o  wykroczeń komunistycznych n a  
dzień 1. maja

—o—i

Oxford i Cambridge podczas treningu.

Plebiscyt o rozwiązanie Stimu 
i senatu w Boańshu.
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HinoteatP dźwiękowy APOLLO ?oo*/f JKŁu-StŁKSKE
MAURICC CHEVAUER dźwięk, wytw. ameryfc.
„ P I E Ś N I A R Z  P S R Y Ż f l '  -  5i?dprogr.: Arja z opery p n t .a i i i | f l C 7 E  PE"ZEL”

oraz inne dźwiękowe aktnalności. k ł u ł

— Wstęp tylko na oddzielne seansy o 3-ciej, 5'15, 7-20, i 9 30 —

Rotmistrz zatii&rdmł majora.
S^sisac^jny proces w  Warszawie,

Przecr sąoem okręgow ym  w  W ar- 
szawje rozpoczął się oneguaj senza- 
cyjuy jpiroces ro tm istrza  rezerwy?!Ste­
fana Gruazjelskiego o zabicie Józefa 
Kloba, b. majora.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia 
przew odniczący  zwrócił się cio o- 
skarżonego z zapytaniem, czy przy­
zn a je  się d o  Winy.

Grudzielski oświacfcza:
—  Nje przyznaję się do poatoDie- 

n ia  weksli na  szkodę p. Eiserta , n a ­
tomiast
'przyznaję się do  zabicia człow ieka .

Majora Kloba poznałem  gdy j e ­
szcze byłem starającym s i ę : o rękę 
późniejszej mojej małżonki. Miesz­
kał on  w  dom u moich1 teściów. Po­
dejrzewałem , iż w  stosunku uo mo­
jej teściowej jest więcej, niż przy­
jacielem, (p;o ślubie podejrzen ie  to  
zm ieniło  się w  pew ność. P an i Ei- 
ser tow a !w nieobecności męża n ie  
k rępow ała  się ani służbą, ani m n ą  
i sp^ęciżała u Kloba całe noce.

W  jakiś czas później Klob zosta ł  
zdeg radow any  i w yrzucony z w oj­
ska, mieszkał jednak dalej u pp. Ei- 
sertów. Z w ró co n o  mi uwagę n a  n ie ­
s to so w n o ść  tego Toazaju towarzy­
stwa. Stosunek Kloba od  mojej te­
ściowej m e  uległ / re sz tą  zmianie po 
moim ślubie.

G d y -  w z ię to  m nie n a  ćwiczenia 
w ojskow e d o  Suwałk, Klob wyzyskał 
sytuację, by z jed n e j  s t ro n y  podko­
pać db  m nie zaufanie  teścia mego, 
a z toirugiej poróżnił  m nie z żoną, 
która, w ów czas przebywała u rodz i­
ców. W  owym  to  czasie teściów ie 
polecili Ki obow i likwidację mego 
majątku Petrykozy. Klob p rzeprow a­
dził oc.powiednie tranzakcje, p ien ią ­
dze jednak  zatrzymał, twierdząc, że 
d o  tego  musiał jeszcze dołożyć.

Jak sączę, Klob początkow o za­
mierzał rozwieść m oją teściową i 
z n ią  się ożenić, ipóźniej jednak, g ry  
uzyskał w p ływ  na m oją 'żonę, zmie­
n i ł  zamiar i p o s ta n o w ił  poróżnić ją 
ze m ną i

\aOprondód\zić ao  rozw odu.
Oczernjł mnje w okropny  sposób 

przed moją żo n ą  i d o prow adz ił  do 
ze rw ania  naszego  małżeństwa.

Ż ona  wyzyskała jako j retekst do 
ze rw an ia  fak t  n ieop łacen ia  przeze 
m nie  w eksla  n a  3.000 zł.

P róbow ałem  l is to w n ie  n aw iązać

z żo n ą  stosunki,  było to  jednak  bez­
skuteczne. W  Guańsku odszukał m nie 
teść i pow iadom ił o p lanie mojej 
żony  co o'o uzysk ania tiozWoldu i 
poślubienia Kloba. —  Oświadczyłem  
wówczas, że nie zgodzę się żadną 
miarą, by o'zięki rozw odow i,  m iała  
się ona  costac  w  ręce takiego oso- 
bnjka jak Klob. Teść po jak im ś cza- 
sje w ezw ał innie dq Łoaźi i tam 
Łrrijał ze m n ą  dłuższą rozm ow ę, —  
Pinzyezcm opow iedzia ł  mi, w jaki to  
w yra finow any  sposób Klob dOpdo- 
waG/jł do  poróżnien ia  naszego  mał­
żeństwa.

W ów czas io  po raz pierw szy p o ­
w stała  u mnjc myśl zabicia Kloba. 
O dezw ałem  się n aw et do teścia, że 
zabjję tego człowieka.

Stosunki moje z żoną były zer­
w ane ,  n ie  wpuszczano mnie uo mie­
szkania, ro zm aw ian o  ze m ną przez 
orzwi zamknięte na  łańcuch, uczono  
c/jeci, by m nie n ienaw idz iły  i cho­
w ały  się przeoe mną.

T en  stan rzeczy sp o w o d o w a ł  u 
rnipe zupełaiy upadek cucha. Przy­
plątał się ao  m nje wówczas n iejaki 
Siealećki, który począł m nie nam a­
wiać, bym zgoazil sję n a  rozw ód, 
by wr ten  sposób uzyskać środki ma- 
terja lnc  ow Eisertow. Pon iew aż by­
łem wówczas zupełnie bez środków, 
zupełn ie  bezw olny  zgodziłem się n a  
jego podszepty. Is to tn je  otrzymałem 
12 tysjęcy złotych, które jednak na­
tychmiast wzią ł ociemnie Siedlecki, 
z tern, że obróci je na jakiś koi rzy- 
s tny  interes.

P jen ięczy  tych więcej nie ogląda­
łem, j irzepadły. Gdy się zwróciłem 
do  Siedleckiego, ten  oświadczył mi 
wręcz, że zacnych n e n ję a z y  nie brał.

LONDYN, 8. 4. (Pat.). Wczplraj , 
o .gocz. 4 rano  w pob liżu  Lamps- 
fielo w hrabstw ie Surrey w ydarzyła  
się. groźna katastrofa wielkiego nie­
mieckiego samolotu kom unikacyjne­
go, w iozącego  pocztę z Croydon do 
Niemiec. W  chwili upadku rSpiajrat 
objęły  płom ienie . W  katastrofie zg i­
nęli na miejscu s traszną  śmiercią lo ­
tn ik  Wessei i obserw ator C o nnert .  
Upaaek ze znacznej wysokości spo- 
w o c o w a ł  wybuch w m otorze, wsku-

Za resztę  gotowici zacząłem pić 
i hulać, by zapomnjeć o wszystkiem. 
Upadałem coiraz njżej. Wreszcie po­
s tanow iłem  zabić snrawTcę moich 
nieszczęść Kloba. Kupiłem rew o lw er  
i długi czas n os i łem  go  przy sobie, 
b o  o je  mogłem się zdecydować n a  
s tanow czy  ozym.

Wreszcie pojechałem do  K o n s tan ­
cina  z zamiarem d o k o n a n ia  zabó j­
s tw a, co też spełniłem .

Ze sceny robotniczej

Wieczór pieśni ludowych,
urządzony w ub. niedzielę, staraniem  i di- 
łam. „Chóru Robotniczego" -należy zali­
czyć eto bardzo udatnyćh. Publiczność taż 
n ie  zawaiodia, gdyż ‘ suLa kafkirzy była 
przepełniona.

Pierw szą część więozoni wypełniły do ­
skonałe produkcje Chóru Robotniczego pod 
dyr. M. Kinalsiuego oraz m uz, tane po­
pisy tow. brankowskiego na bałałajce, k tó­
re zasługują i*a sjięcjnłną wzmiankę. Gra 
tow. kr;,Ilkowskiego od zna "a się- niezwy­
kłą miękkością i ozystością dźwięków, o- 
raz zadziwiającą teicfiinfką jialeów. Talent 
jest niewątpliwy. Nnjwjększem powodze­
niem cieszyły sję, ludowe inelodje rosyj­
skie.

Dobrze akompaniował-' tow Piórkowski.
W drugiej ,«zęśui wystawiono dwdaktó- 

wkę H. Ziółka, przeplataną ś[Ae\Vkami u- 
kładu Wronskiego p. t.: ..Przybłęda' Jest 
to prvmilvwnie ujęty obrazek z ży aiaj ludu 
ruskiego w Smnborskiem z wybihią „bo­
gobojną" tendencją. .Sztuka sama m a do­
rasta  nawet do przeciętnej wwlośca tego 
.rodzaju utwarów. Jedynie barwne imskie 
piosenki ludowe trochę ją  ratowały. "

Z wykonawców najlepszym był tow. P a- 
riłński (Pejot). który sztukę tę wyreżyse­
rował. Pod względem głosowym w yróż­
niał się tow. Prus, który pięknie .śpiewał 
JNa-dty p. /.osińska śpiewała i gnała ze 
znacznym wdziękiem Poprawnie wywią 
zali się pp. Prankowślia. i Mazurkiewicz 
oraz Iowa: Mol/ner. Pąsyzkó i Napiórkow­
ski. 'tem u  t-ostnlniemu radziłbym jednak u- 
fflzyć się swypjh,' ,1‘óJ i nu* uczyć zbytnio jna 
„otrzaskanie!1 z-e ,śoenę. Sufler był 'gorliwy 
nad miarę.

; i ( i - s . )

N A P ł ŻYCIA W P. K. O.

POZNAN, 8. kwietnia W iutej-
szym głównym urzędzie pocztowym stwier­
dzono nadużycia \v dziale P. lv. (>.. któ­
rych dopuściły się d\v;e urzętlniczKi lego 
urzędu. Sprzeniewierzeniu dochodzą do
20.000 zł.

tek czego njektórc p łonące  części a- 
paratu odrzucone źostuły na znaczną 
Oioległość og miejsca katastrofy . — 
P ierw iastkow e -oględziny stwierdziły, 
że p ilo t zosta ł  spalony  żywcem, zaś 
obs-erwator wyskoczył w chwili u- 
paaku, n je  un ikną ł  jecnak ognia i 
zmarł 'wskutek /s i lnego  wstrząsu i 
p oparzeń. A p a ra t  jest całkowicie zn i­
szczony. Na miejsce 'ka tastrofy z je ­
chały w ładze  lotnjcze, aby ustalić 
przyczyn ę wypad ku.

Katastrofa sainciotu komunikacyjnego.
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Co i owo.
Znacie , cztery warunki ‘ m. Piłsudskie- 

8° ? prawda), Ste nie Łyty do przyjęcia przez 
sejm  uoby to za sejm byt Jatki byłby K;el 
jego istnienia, 'gdyby z-rzekł się 'kontroli b u ­
dżetu przez siebie uchwalonego, badania, 
nj Po rząn pieniądze wyciął? 'to  było za­
strzeżone w „czterech w arunkach11. Sejm 
oh zywiście w arunki odrzucił, wobec, cze­
go marsz. Szymański, zrzekł się misji u-

orzenia rządu, (idy następnie m isja lJił- 
■mdskiegc Jana. brata Józefa o to samo 
S1§ rozbiła, przyszedł pan Sławek, rząd 
utworzył 2>ez pytania się sejmu i Łjasta. 
Dlaczego nie? Nim -,sejm .sję zbierze , 
swoje .dowo powie, jeszcze odrobinkę m o­
żna rządzić — po swojemu. Może tydzień, 
może dwa, hal, może nawet miesiąoe całe 
Przyda S1ę. Co? i

A tymczasem renega'ci z pod sztandaru 
socjalistycznego j a t  wszyscy' renegaci b a r­
dzo sobie chw alą obecne jstasunki i je sz­
cze w „Przedświcie11 wymyślają ojMzyicji.

..Opozycja opuścjłiw jclwie" okazje bardzo 
ważne dla, mej — możliwoSe stworzeniu 
gabinetu przez m arszałka Szyinąńśkiego i 
posła Jana PiłsudsJaego. GdytlJy nie opusz­
czono tveh okazji, gdyby je zaakceptowano 
jako punkt wyjśpia likwidacji w-alki m ię­
dzy sejm em  *a irządem, niewątpliwie sejm 
wszedłby na dragę uinqemciiia swego ,sia- 
nowisfca11.

A w mneni miejscu:
„Kząd' prowadzi konsekwentnie dlo wy- 

tcbowama. panów posłów! na islolnye.li p ra- 
Vodla»y5dd'.v, n ie  zaś ,,lądhowććrvv11 polity ­
cznych1.

Ci m ają mocny kark  Prawda? Rewolu­
cjoniści. .Nie, trzeba to powiedzieć m oc­
niej. Krrewolnclomści do licha!

*1
Jeden z mojch znajoinyah, mieszkający 

na głębokiej prowincji, od1 świata zabitej 
deskam i, opowiedział mi następująca h i­
storyjkę:

Żyjemy z koniecznośiei zdalą od świa­
ta. Do kolei, m am y poś 10 kim. •«& jfltogi 
takie wyboiste, że w pass Sizorugi wiosen­
nej lub b łot jesiennych, ani autem , ąmi 
końmi wydostać sfą z muszego m iasta nie 
można.

Zdarzyło się niedawnp, ■ że pewnego dy ­
gnitarza, przywiozło coś, do nas, l>ee,z w sku­
tek roztopów i nieprzebytych bagien m u ­
siał uę w  naszym  zakątku zatrzymać. 1 
podczas pogawędki, którą dla zabicia cza­
su prowadzn z nanu, inazyaiił uwagę:

— Mówicie panowie, że jest źle? \  ja 
pytałem  tu kilku ludzi, jafc lm Y ię powocfzi 
i otrzym ałem od wszystkich odpowiedź, 
że me ile , albo, że całkiem  dobrze. Po- 
cóz więc. ta  przesadą ?

Jeden z obecnych, człowiek śmielsze,* 
natury, odezwał się w ied y  <

— Jabym  panu poradził by -ptin udał 
S|ę na wędrówkę po tulejszyah zaułkach, 
^aj)rzał do mieszkań, do sklepików. dó 
^arsztacików, ale konieic/nie ineognifo, me 
^fracfaaj-ąc, kim pon jek , to może pan 
ci'°wie .się czdgoś jnnego...
n tfcfliitarz posłuchał, bo i tak m e miał 

z czasem  zrobić a  na drugi dzień pokn- 
2a* się w temsamem kółku przygodnych 
j^ajomyidb. zupełnie posiwiały. V ciąpm 

'godzin! Zajrzał w oczy „rzeczywistej 
Oczywistości" i ;— osiwiał.

bajka ? Móż-e nie bajłJa.i

p-Kuny kalit ar-abski. Harun Al Raszycl1, 
bChoc|;zl( ongi m iastą i w ttf, aby osobiś- 
e. Przekonać się o warunkach życia lud­

ności, naocznie przyjrzeć s;ę jej nędzyr, 
stwierdzić nadużycia. A potem spraw­
com nadużyć i sprawcom nędzy* ludu 

ogje kary wymierzał. Njecliby „fńcho- 
uE ł p  aj owi wzorem \l  Raszyda w sza- 

żebraczych (na chwilę tylko pano­

wie, na chwilę) rozpoczęli Włóczągę po 
krajn i przekonali sję, 1 ja tą  „radością” 
tryska u mąs, zyeje. Nie,j|szkodft mówić, na 
m c się nie przyda, bo kogo om będą 
za niecnoty i krzywdę, panoszące się w 
Polsce kanąć ? bielne ?

•
„Chwila11 lwowska, pisząjyo rozpatrywa­

niu przez Sądi Najwyższy protestów wiy- 
borezydh, przeciw w  yborom do sejmu, do­
daje następującą uwagę:

„K oła polityczne (warszawskie) uw aża­
ją, że rozpatrywanie protestów wybai;ozych 
w obecnej .^sytuacji polilyczne] wobec za­
powiedzi rozwiązania sejmu i rozpisan a 
liowyćh wj*borów, — jest conajmiue] n ie­
aktualne".

N ieaktualne11 Dlaczego? Pi, ,czy „C.hwi-

WARSZAWA. Polskie koleje j a n -  
s tw o w e  occzuły dotkljwie zinniejsad- j 
u je  się przewozu, a zatetftr i spadek 
w p ły w ó w  gotówkowych.

M jniste r kojnunjkacji wydał sze­
reg1 cdleko icących zarząazeń oszczę­
d nośc iow ych  :

Przefcew śzystkjem' polecił p rzypo­
mnieć wszystkim okręgow ym  dyrek­
cjom kole jow ym  zakaz p rz y jm o w a ­
n ia  n o w e g o  personelu . Zakaz ten 
zosta ł  obostrzony  w ten  sposób, że 
obecnie n a w e t  dyrektorom okręgo­
wym rtjc przysługuje p rd w o  p rzy ję ­
cia kc/gokolw jekbąćiź cio służby ko­
lejow ej,  a decyzja w  każdym wypad­
ku musi być za tw ie rdzona  przez mi­

la11 ii raczej jej m lorm ator warszawski, 
m e dał się przypadkiem nabrać jakiemuś... 
.,.sanatorowi“ ? „Sanasjla“ — to uzdrawianie. 
Ale tym ^tizdrawianaom 11 żyota publicz­
nego w Polsce zależy przedewszystkiem 
na teim aby me wyszło ń a  jaw, jak to 
w roku pańskim 1028 odbywały się w y­
bory 'do .sejmu.. „Aieakluatne" ia n a ­
wet grubo nieprzyjem ne może być rozpa­
trywanie tydijspraw ' jedynie.dla obozu m a­

jow ego ale dita innyćb ? Rrzdweż tu cho­
dzi o .oczyszczenie a tm osleri. o wykiy-cie 
i publiczne na]i;ętnowanie nadużyć, a czy 
takie sprawy mogą ulegać przedawnieniu ? 
A czy interes ^saimcji11 aby pewne rzeczy  
me wyszły na światło' dźjenne jest także 
interesem syomstów'? Chjttsi nie.

X

[ njs tra  komuiijkacjj. E w en tua lne  bra- 
i kj w  personelu  na leży  uzupełnić  p ra ­

c o w n ia m i  z tych działów  służby ko­
lejowej), k tóre m ają  ich n a  .miar.

W  dziedzinie polityki jnersonalnej 
polecił emerytować praKdwników, 
którzy posiadają  p e łn ą  w ysługę lat, 
a u je  Avykazują dość ycydaj 11 ej J racy. 
Na jeb miejsoę. n ie  natózy ji.rzyjmo- 
wać nowych.

Dalszem zarządzeniem oszczędno- 
ściowem jest  w prow adzen ie  /Aę-cio- 
Liiuowego ty g o m w i 'm> w arszfa-
tarfi ko lp jo ioych , przyczem w y n a g ro ­
dzen ie  płfetne m a z ie  ty lko  za 5 dn i.

P o n ad to  p. m in ister w yaał nakaz 
chw jlow ego  n ierozpoczynania  jakich

Pogrzeb Oosimy Wagner,

wdowy po słynnym kompozytorze Rysz«r'dzie W agnerze, z iniaszfemi-a jej w Bey-
reufh

l SKządnośr.i personalne : inwestycyjne 
na kolejach.

P ięc io d n io w y  tyd zień  p racy  w  w arsztatach .
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kolwjek n OA\yeh robót, któreby w y­
m agały  /przyjęcia now ych  ludzi lub. 
zakupjenia  rnaterjałów.

Wreszcie polecił  p. m in is ter  zawia­
li oni ić okręgow e dyrekcje kolejowe,

że m ogą .prowadzić tylko te robo ty  
inwestycyjnie, które zarządzi m in i­
s ters tw o  komunikacji.

O to  rezultaty  radosnej twórczości. 
—o —

Praworządność w M. Z. E.
ood znakiem zapytania,

c z y l i :  Pan D ziewoński robi —
A kom isarz  na cud c ze k a .

D w ukro tn ie  już a takow aliśm y ty -  
pektora D ziew ońskiego i p. Komi­
sarza o zrobienie po rząaku  w  biurze 
ala torów M. K. E., d o  którego kie­
ro w n ik  inżynier ,  przyją-wszy sobie 
c o  jpomocy słuchacza politechniki, 
ożeń jł go ze sw ą  córką, O becnie zaś 
trzym a^sobie n aan l  zięcia w  biurze, 
n o  i jest im z sobą tak n iebyw ale  
aobrze, że aż ciepło  familijne od  
njch prom ieniuje .  „I b j l jby  lat dwie­
ście tak ze sobą żyłi‘Z  gdyby n ie  
D zienn ik  Luoowy.

Mimo d w u k ro tn e g o  podn ies ien ia  
tej spraw y av „D zienn iku  Ludowym** 
obaj Wyżej w zm ian k o w an i panow ie 
zachow ują  mjlcz-enie, n ib y  dw a Sfin­
ksy. Co cio &yr. D ziewońskiego, tak­
tykę jego  p o s tęp o w an ia  zrozumieli­
śmy i ro z u m ie m ^  aż nad to  dobrze. 
P an  ten sąnżi, że „D ziennik Ludlo- 
Avy**, jako organ p ra so w y  ro b o tn i­
ków' n je  jes t  godzien  odpow iedzi od 
tak „w telkieglo‘* (sic! człowieka. — 
W szystko  oo tchnie robotn ik iem  — 
jest  tak nie w arte  uw agi,  i g o d n e  
pogardy. Sądzi on ,  że kto ma stw'ar- 
n iija łe  P ło n ie  od Avy sitku fizyczne­
g o  .przy pracy, ten  stoi W tak tuie- 
zm jernie odległym szeregu i na tak 
niskim  szczeblu społecznym, iż silić 
się nie w arto  n a  rozmowTę z nim. 
Oczywiście robo tn icy  wiedzą co o 
tej „arystokracji** sąazić, /pozwalają

sobie tylko na  zw'uócefliie uwagi, ko­
mu należy, że znó j i p raca  1.500 
robotn ików ' nap-ęaza 'do Kasy MZE. 
grube m iljony  złotych, z których „Wy­
brani** pobierają w ysok ie  pensje ,  
tłus te  remuneraicje, a n a w e t  s taw ia  
się, tu rb iny  i buduje n o w e  k o t lo w -  
HjtL Takie to  rezultaty  są z trudu 
i w ysiłku 1.500 rob o tn ik ó w . A ja ­
kież są rezultaty z dotychczasow ego 
w ysiłku k ierow ania  zak ładam i?  Dlu- 
tegn robo tn icy  M. Z. E., uśw iano- 
m iw szy sobie sw ą  pożyteczną rolę 
i zdając sobje spraw ę z pożytku jak i  
przynosi g m in ie  fr. Dziewoński, chęt- 
njej zrezygnują  z jeg o  oapnw ieazi,  
m ogą g o  lije znać, n ie  widzieć. D aw ­
n o  już przestali robotiiigy liczyć się 
7 t>m .panem i Wyczekują chwi 1 i, 
kjecy brama MZE. za trzaśn ie  się z a  
nim na zawsze. Dz.ień ten bęazie 
ala  AV9z-yistkjch pam iątkowym  dniem  
wesela i id&ości.

A co mamy p. Kom isarzowi ao  
po w ied zen ia?  W  sprawie zrobien ia  
porząaku  w biurze torów' MKE. cud 
się n ie  stanie, a my m am y nadzieję, 
iż pall  Komisąrz n ie  dopuści, byśmy 
mieli raz jeszcze Idlo tej spraw y po- 
wracać. !

W ów czas bow iem gotów by hamu­
lec przyzwoitości pęknąć.

J. CHRY STJA N ANDERSEN.

Bąk i piłka.
W. tym miesiącu mija 125 lat Cul u- 

Todzin ■wielkiego poety i bajkopis-arza 
Chrystiana Andersena. Poniżej umie- 
sfcoaamy jedną z jego ślicznych b a­
jek, które zyskały mu sławę wszech­
światową.

Bąk i piłka leżah  razem w  pu­
dełku pośród  innych zabawek.

Pew icgo /razu baje rzekł a o  piłk i:
—  P on iew aż  ieżymy w jeanem  pu- 

•dełku, moglibyśmy się zaręczyć.
Al;e piłacźka, która była zrobiona 

z safjanu i wskutek tego była bar­
d zo  ciimna, wcale n a  tą propozycję 
n ie  cfapów iedziała.

N astępnego  d n ia  m ały  chłopczyk, 
do którego należały zabaw ki, p o m a­
low ał bąka n a  czerw ono  i żółto i

wrb j ł  w  n ieg o  m iedziany g w ó ź d ź ; 
gay  bąk się kręcił —  w y g ląd a ło  to  
bardzo łacnie .

—  Spojrzyj n a  m u je,! — rzekł on  
do  piłeczki. —  Co teraz p o w iesz?  
Może się zaręczymy? Jesteśmy ula 
sjebie bardzo ■oajMrwjeani: ty  ska­
czesz a ja tańczę ! N jk t nie mógłby 
być szczęśliwszy oa nas  !

—  Tak sąozisz? — o d p ar ła  p iłe­
czka. — Nje w iesz chyba, że mój o j­
ciec i moja m atka byli sa f ianow ym i 
pantoflami, a  ja  mam W' sobie hi­
szpański korek? .

—  Być może, ale' ja jestem  z m a­
honiu , —  ~zekł bąk — i sam bur­
mistrz m nje zrobjł Miał on w łasn ą  
tokarn ię  i, ta praca sp ra w ia ła  mu 
Wielką przyjem ność.

—  Czy mogi/ temu w ierzyć? •— 
spytała pjteczka.

—  Obym tak n ig ay  batem m e d o ­
stał, jeżeli k ła m ię ! —  odpar ł  bąk.

Pom ór na k ró low e.

W ty,cli dniach — jal, dom ody telegramy 
— zmarła, królowa-..szwedzka, Kowno,-ze- 
śme prawie um arła cesarzowa Ałnsyniji 
(póln Afryka). Judyta. W stąpiła ona na 
tron W  ,r. 1916 ale juz po kilku -latach 
oddała rządy -•ewemu synowi. - Nasza 
rycina przedstawia ją  w stro ju korona - 

cyjm m.

Środek przeciw wy­
padaniu włosów

p o s ta w ił  ż y c ia  14 d z iec i.
Z Mac rytu u o n o s z ą :  W  szpitalu >v 

G renadzie  zmarło 14 uzieci w sk u ­
tek zatrucja. Śledztwo w ykazało , że 
śmierć ich nas tąp iła  w-skutek s to so ­
w an ia  śtioaków' przeciw' w ypadan iu  
włosowe W  związku z tern zostali 
areszlowmni dw a j lekarze tego  szpi­
tala, je-uen asystent, aptekarz i sa- 
nitairjusz.

—  Umiesz p rzem aw iać1 — rzek ła  
piłeczka. —  Ale n ie  mogę się z tobą  
zaręczyć, guyż aa lam  już praw  je s ło ­
w o  ja sk ó łce ; za każdym razem, gay  
unoszę  się w  górę, wytyka ona g łó­
w kę z gm dzda i r y t a :

—  Czv mu je chcesz? — W  sercu 
już oaw’110 się zg-o-otziłam, a to  z n a ­
czy tvle, co zaręczyny; ale obiecuję, 
że nigjdy cię n ie  zap o m n ę!

—  Tak, to oużo pom oże! — za­
uważył bąk i n a  tem rozmow a s,ię 
ur wata.

N astępnego  d n ia  chłopiec w yjął  
piłeczkę z pudelka. Bąk widział, jak  
pofrunęła  ona  w ysoko  w  'górę, jak  
p tak ;  wkoństt nje było już je j  wcale 
Avk.ać, a wreszcie w racała. 2 a  
każdym razem do tykała  ziemi i u n o ­
siła się coraz wyżej, może po w o ao -  
A\ała to  tę sk n o ta  uo  Avyższych sfer, 
a może 'hiszpański korek. Ż a dzie- 
AAiątym. razem piłka po fru n ę ła  aa gó-
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Dwunastoletnia morderczyni ?
Z Saarbrucken w  Niemczech d o ­

noszą ,  że przed kilku dniami w  ja- 
mje w ykopanej  przez dzieci n a  tam ­
tejszym starym cm entarzu zna lez io ­
n o  zw ło k i  trzyletniego aziecka, A n­
n y  Marii Scholte, p rz j  kryte k aw a ł­
kiem starej blachy. O bauke ja  wykar 
zała , że aziedko zo s ta ło  uduszone. 
Podejrzenie  j .aało n a  uz.iewczy nkę 
w  g ran a to w y m  płaszczu, którą n a  
krótki czas przeu zb ro d n ią  w d z ia n o  
v\ tow arzystw ie  dziecka. Była to  12- 
le tn ja  K atarzyna Riefer, k tó ra  w  po­
licji zeznała, że z m ałą  Scholte ba­

w iła  się piłką, lecz że nag le  dziecko 
zblar.fo, upadło  n a  ziemię i p rzesta­
ło  oddychać, a Wetdy o n a  z przestra5- 
chu1 w rzuciła je do  jamy i przykryła 
blachą. 1

P on iew aż  w ostatnich czasach 
zaarzy ło  się kilka podobnych  w y ­
padków  uduszenia  małych dzieci, 
przeto  podejrzew ają  Rieferówmę, że 
była spraw czynią tych mordówD.iem- 
bardziej, że sama przyznała  się, iż 
baw iąc jsię z dziećmi, znęca ła  się n,ąd 
niemi

„Głać me iest n̂dnaPTym ppzymuŝm../1
O  niezw ykłym  — że się tylko tak 

w yrazim y —  w yroku, który wydał 
sąo lajwyższy w  W jedniu, a o n o s i  
„A rb -Z tg " .  Spraw a przedstaw ia  się 
n a s tę p u ją c o :

Sanitarjusz szp ita lny , n iejaki Mi­
chał P., będący^bez pracy oa dłuż­
szego czaisu, który trzy cmi nic n ie  
jad ł,  a  z im ow e nqce spędzał... n a  
ulicach, p o p e łn i ł  kilka kradzieży, by 
zaspokoić sw ój głód. Sąo1 ławniczy 
W Gracu u w o ln i ł  go , wychodząc z 
założeń ja, że o skarżony  działał pod  
nieodpartym  przymusem, p o n iew aż  
po trzech d n io w em  g ło d o w an iu  i 
b łąkaniu  się bezdomnie po  ulicach 
n^e upał in n e g o  sposobu ra tow ania  
się od .lniegci —  jak kraazież.

Od' tego uw aln ia jącego  wyroku 
p rokuratorja  w n jo s la  odw ołanie . Na 
rozp raw ie  wT Sądzie apelacyjnym za­
stępca prdkuratorji  zażąda ł zniesie­
n ia  w yroku  uw aln ia jącego ,  pow ołu ­
jąc się n a  tó, że w danym  w ypaaku  
n ie  było  n ieodpartego  przymusu. —• 
„Nieodparty przym us" —  w yw odz ił  
p rokura to r —  istn ie je  wdeuy tylKO, 
g ay  oskarżonem u grozi utrata  życia,

przed czem zm uszony jest ra tow ać 
się kradzieżą Tutaj j ed n ak  n iem oż­
n a  przyjąć, że osobnik , który przez 
szereg lat był służącym szpitalnym 
jak san ita r ju sz ,  nie wiedział, gdzie 
ew en tu a ln ie  zwirócic się p>o w spar­
cie...

„Najwyższa sp raw ied liw ość"  w 
Austrji przychyliła się do  tego „hu­
m an i ta rn eg o "  zap ?tryw;Tiiia,,i-e g ło ­

d o w a n ie  jest obowiązkiem  obywa­
telskim, a że kraść w o ln o  dopiero  
wrtec.y, goy... grozi utraja życia...

E g zo ty czn y  w ład ca .

flesar/ Abiśynji, Rac I  atari, który po 
śmierci swej ciotki i współręgenttu (2. b. 

m.) objął samoistnie rząay.
—o—

jióżne drogi „sorawiedliwoścy".
Jak donosi jedno z pism niemieckich, w 

pewnem lmasleczku na Pomorzu m ennac- 
kiem wydano ztv'kaz używania dralbm bez 
lifików (<lo zaczepiania). /da rzy ło  się, że 
pewnej no,qy złodziejaszek, chcąc dostać 
-się do Oudzego mieszkania, skorzystał z 
drabiny, znajdującej się na podwórzu, k tó­
ra m e iniał.a „przepisowych" haków, 0rzy- 
czeni Spadł raizem z Jirsfji zfcimal sobie r ę ­
kę. Oczy wiście, aresztowano go_, ale teraz 
nastąpiła rzecz najciekaw sza: Właściciel
•domostwa, a równo.oze.śnie feiaMmy, meza- 
opatrznej w haki, zastał przez sąd! skajzany 
na... zapłacenie hultajowi kosztów lecze­
n ia onaz ckfezJkodowfwne za b’ól.

A oto wręcz przeciwna droga. jaką po­
szła gdzieindziej, „sprawiedliwość1:

W jakiejś wsi w  Szleztwjkii wybuchł po­
żar Pięć .osób znalazło się w  niebezpie­
czeństwie utraty życia. Odważny robotnik 
wtargnął do płonącej cliaSty i zdołał wszy­
stkich uratowdóKPrzy tern jednak doznał 
tak ciężkicih jioparzeii, że iprzcz dłuższy' 
czas by ł niezdolny do pracy. W niósł te ­
dy do zarządu gminnego prośbę o zapomo­
gę, powołując się na swój czyn, który u- 
ralowtu życjje 5 -osobom, -a jego jirzyprawił 
o utratę prący', a  temśhmem zarobku.

Prośbę jednak odrzucono z uzasadnie­
niem, że władza gm inna nje wydała mu 
rozkazu ni polecenia, by Jiodjął płróbję 
ratowania, wófig* czego me jest ona zo­
bowiązana do jakichkolwiek świadczeń.

—o—

rę i już n ie  powróciła . Chłopiec szu­
kaj jej s ta rann ie ,  ale n ie  z n a l a z ł ; 
Zniknęła.

—  Ja wjem, gazie o n a  jes t!  w e ­
stchnął bąk. —  Pofrunę ła  a o  j as kół 
czego gniazaa i w ysz ła  zamąż za 
ja sk ó łk ę !

lin w ięeej bąk o tern myślał, tern 
haindlziej in te reso w ał się -p iłeczką; 
Vvłaśn je  d latego, że nie mógł jej ao- 
*tać, miłość jego w z r a s t a ł a ; i bąk 
yfepił się i grzechotał, ale myślał 
}Vlc|ą ż  o piłeczce, któtna w  myślach 
« * o  była coraz p ięknie jsza . Tak mi- 
1 kjlka lat... i była to  już stara

ttjtość.
Bąk n je  był już całkiem młody... 

^z tu nagle, pewuiego a n ia  całko- 
w icje go p o z ł o c o n o ; n igdy  jeszcze 

ie był tak p ię k n y ; m im oto  był tyl­
ko b ą k ie m : kręcił się i grzechotał. 
Ale n ag le  zakręcił się, skoczył i 
zUjKiiął.

Szukano go  i szukano, n a w e t  na 
ao le  w  piwnicy, ale n ie  m ożna go 
by ło  znaleźćjĄj

A gaz je by ł?
Skoczył n a  śmietnik, gezie leżały 

głęb) kapuściane, śmieci i gruzy, 
które spaa ły  z ry n n y  poa dachem.

—  Łacnie miejsce! Zaraz  zniknie 
tu ze m nie  pozłota. Do dobrego tor 
warzy stwa w pad łem ! —  m ruknął 
bąk —  i spojrzał n a  obok siebie le­
żąc}' b ruany  i osobliwy, okrągły  
przedmiot, k tóry w yglądał,  jak s ta ­
re jab łko  ; —  ale to n ie  było  jab łko ,  
to  była s tara  pjłeczka, która przez 
pięć lat leżałem w  ry n n ie  p o a  d a ­
chem i była całkowicie p rzesiąkn ię ta  
w odą.

— Dzięki Bogu, nareszcie przy­
bywa ktoś z naszych, z kitn m ożna  
p o m ó w ić ! —  rzekła p iłeczka; p a ­
trząc n a  poz łoconego  bąka. —  Je­
stem coprawtóa z saf ianu  i mam w

sobie hiszpański korek ; ale tego 
teraz wcale po m nje nie widać, już, 
już mjałam poślubić jaskółkę , gdy‘ 
nag le  w pad łam  do ry n n y  p o a  da­
chem leżałam tum tak aługo. Jak  ja  
tęraz w y g lą a a m ! Pięć la t  to  aługi 
okres czasu ala m tocej panienki.

Ale bąk nic nie oupow ie a z ia ł ; 
myślał o tej, k tórą kieayś kochał 
i p ow oli po jm ow ał, że p i łecA a ,  
która leżała na śmietniku, bvła w ła -  
śn je  .dawną jego  ukochanąjf!

Nagle p~zyipła służąca ze śmie­
ciami i zauw ażyła  bąka.

—  Aha! Tu jest zguba! — rzekła 
i zab ra ła  go do  mieszkania.

Bąk wrócił znów do znaczenia i 
gouności, ale o piłeczce słuch za­
ginął. I bąk nigdy n ie  m ów ił o sw ej 
daw nej miłości. Miłość mija, gdy 
ukochana leży przez pięć la t w  ryn- 
n j e ; n aw et się jej n ie  poznaje , gdy 
się ją  spotyka n a  śmietniku
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Z życri robotniczego na prornsji.
Dolana, w  kw ie tn iu  1930.

T. U. R.
Niesłychanie cjęzkie w arunk i ży­

c iow e sprawiły, że bieg życia tu te j­
szej młodżieży, osłabł w  osta tn im  
czasje.

Z tego  oajrętwienia w yrw ały  m łó ­
c ę  towarzyszki —  które zw o ła ły  n a  
zebranie  cinja 5. k w ie tn ia  br. m ło- 
cżiez robotn iczą , cz ło n k ó w  PPS. i 
Z w iązków  zawód. ao  sali TUR.

P o  zaga jen iu  w przemówieniach 
ro zw ijan o  zagadn ien ia , jak ą  ro lę  m a 
spełniać młodzież, by luc pracujący 
mjąst i w si miał chleb i p racę .  Po- 
s ta n o w io n o  zaprosić co D oliny  nie- 
struc-żoną tz ia łaczkę  b. p o s łan k ę  Ja­
d w ig ę  M arkowską, któraby n a św ie ­
tliła  obecną  n iedolę  p ro te ta r ja tu1 i 
w sk az a ła  d rog i wTyjścia.

P o  prrzeprowaazonej dyskusji ze­
branych spo tka ła  znówr m iła  n ie sp o ­
dzianka, bo skrzętne inicjatorki An- 
to n o w jezó w n a ,  Gorzkiewiczówna, 
H o ło b ó w n a  i H o rb ó w n a  poda ły  her 
batę, przy której p o g aw ęd k a  prze- 
c iąg n ę ła  się co  I jó ź n e j  nocy.

P R Z E D  1. M A JA .
PowT. Kom. Rob. PPS. w  D olin ie  

ula om ów ienia  -óbchouu Św ię ta  P ra­
cy 1. Maja zw o łu je  posiedzenie n a  
notę  dn ia  .12 kw ie tn ia  br  godzinę  
19, d’o sali T U R  i zap~asza n a  n ie  
pirzedistawjcieli U. S. D. P., cz łonków  
PPS., ZwiązkówT Zawód., TUR. i 
sympatyków.

O sobnych  zaproszeń n ie  będzie się 
rozsyłać.

W y g o ją ,  w  kw ietn iu  1930.

800 R O D Z IN  R O B O T N IC Z Y C H  
G ŁO D U JE  W  W Y G O D Z IE .

Kapitał zag ran iczny  z g ru p o w a n y  
w  F irn re  „A ngielska Spółka Akcyj­
n a  n a  W ygodz ie^  przed1 kilku tygo­
dniam i og łosił  robo tn ikom  ptrzez dy­
rek to ra  Kleina, że firm a redukuje ich 
zarobki g ło d o w e  o 10 proc.

R obotnjcy  W ob ro n ie  egzystencji 
swej i swych rodzin  n ie  m ogli się 
zgodzić n a  zniżkę n iew ystarcza ją­
cych ao  życia płac.

Firma w obec tego za s ta n o w iła  n a  
tartakach ppacę —  skutkiem czego, 
od  przeszło  dwóch tygodn i  wr W y ­
godzie  g łodu je  800 godzin  ro b o tn i ­
czych.

W prost n iezrozum iałe  jest, że fir­
ma ta  w' chwali z,redukowania pfac 
ro b o tn ik o m  jp-iotoiniosła znacznie i tak  
już wysokpe płace dyrektorów i wyż­
szych urzędinikówd

Sami -urzędnicy tej zagranicznej 
firmy m ówią, że obecne bezrobocie 
i g łó d  800 ipefcizin jest n iebyw ałym  
skanoalem, że firm a, która przecież 
za rab ia ła  po  200 proc., może Wiobec- 
nvm kryzysie gospodarczym zad o w o ­

lić się tylko 125 proc zarobkiem 
i tartakj uruchomić.

Ale s ta ran ia  ro b o tn ik ó w  o  urucho­
m ienie tąrtakow ro zb ija ją  się o  -u- 
p ó r  i zachłanność dyrek to ra  Klei­
na, co  ła tw o  może tiópirowmldzić głou 
dujących robo tn  jkow go  aktów  ro z­
paczy.

Dla ob rony  życia przed g lo n o w ą  
śmiercią połączył się Z w iązek zaw o­
dowcy cl a w spó lne j  akcji ze Związ­
kiem ch-ześcijańskim n a  Wygodzie.

T ą  d rogą  odw ołu jem y się a o  od- 
pow [Cdzialnycrli w łącz  państwowych, 
by w  tę pjckącą sp raw ę w g lą m ę ly  
i n je  dały mrzyć z g ło cu  lu&ziom 
pracy.

B o leeh ó ii, w  kw ie tn iu  1939.
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R obotnicy  stolarscy w Bolechowie 
pracują po  14 i 19 godzin  n a  aobę 
Dnja 27 maroń odbyło się zgrom a­
dzenie tych, bez miłosierdzia wyzy­
skiwanych ro b o tn ik ó w , , n a  którem 
jediraoglośnie uchw alono  przystąpić 
co  zw iązku zaw odow ego  robotn ików  
przem ysłu t fze w iieg o ,  by przy p o ­
mocy tych -ostatnich skłonić praco­
daw ców do  j oszanow astia  ustaw y o 
8-mio g o d z in n y m  dniu  roboczym.

P. Inspek to r  Pracy w in ie n  zbadać, 
W jakjch wmrunkach " i lW gotfz in  
pracują ijrobotnicy stolarscy w Bo­
lechowie.

h m  rzeźba staroegipsba,

prze-dsliiwiająca -głowę królowej egipskiej, 
Nefrelele, która -tfoly ihiozas znajdowała ,się 
w muzeum-.-berlińskiem, zostanie na usil 
ne starania się rządu egipskiego wym ie­
niona za dwie wartościowe rzeźby z m u ­

zeum w Kairo.

Z ygzak i.

„Niema tygodnia bez tygodnia".
W iem już dlaczego mimo tygodnia n a ­

uki idhodzema, ludziska nie nauczyli się 
rfhodzię. Kównież zrozum iałem  dlaczego 
w irki .s;ę tych samych ludzi, co kilka m i­
nut przechodzących z jednej strony u- 
iiidy na 'drugą.

Otóż wszystkiemu winne urządzane na 
różne cele — „tygodnie'1.

Dawifiej w (CzatsaiCh, gdy te „tygodnie'1 
byty jeszcze w pieluszkach, pardon chcia­
łem  rzec w mózgach „twórczych" radców 
1 pań, co „robią w KtohrpiCłzynności", spo- 
só5> dhodzcni.ii po ulicach — o którym 
wyżej wspomniałem — można było spo­
strzec w miesiącach letnich, tera to już 
niem a tygodnia bez tygodnia., Mm bardzo- 
iczęsto zdarza' się — wbrew wszelkiej' to— 
głce, — że w tygodniu bywa dwa lub 
więcej tygodni („takich") — teraz - n a ­
wet podobno istnieje pom y.ł urządzania 
miesiąców

Jeżeli kochany czytelniku zmuszony je ­
steś załatwić jakiś interes na mieście, to 
mimo, że uda pi isj*ę — żonglując ciałem 
1 uciekając z chodnika na chodnik — 
ominąć panie ofiarujące hLachy. blaszki 
papierki ; inne kwiatki wpadniesz j 
tak. bo wprost przy dlrzwwMi różnych 
mstytuaji stoi .stolik, a przy nim  lewe-*
,starze.

A biadla id. gdy odmówjsz. łkam „robią­
ca w dobroczynności" wzrokiem bazyli­
szka spojrzy n a  ciebie tak. że dreszcz 
zgrozy przeniknie twoje -ciało «i postać 
jej zakłóci id spokój snu njejednej nocy. 
W ięs choćbyś nie miał g o  dać. pożycz 
Co gorsze, -na ten  nowy sposób żebrania 
niem a rady.

Jako półśrodek, radzę wychodzącym na 
miasto uspokoić sję w cierpliwość, jeśli 
m e anielską, to przynajmniej ,angielską, a 
skutki nie dadzą n a  siebie 'długo ^zdkać. 
W tedy nie będziemy ucjekać ,się do prze- 
ieihodzenia z chodnika n a  chodnik, nara- 
'żająa ląię mat 'rozjejcSiarria 1  wysiłek. Oczywi­
sta m am  na my śh „tygodnie" urządzane- 
na różne, nikomu nieznanie cele.

, Łaticucit? szczEścia“.
Sinieją się lucfziska z .łaiiaitclia .szczę- 

ścja" również śmieją się z tego nowego 
sposobu nabywania szczęścia, ale muszę 
Wam jiowiódzieć nal udho. że zaczynam 
się zastanawiać czy ‘dalej: sję śmiać. Bo 
proszę. Wczoraj kląc ulicą Sykstuską, spo­
tykam swoją znajomą ip Jadwigę S„ która 
% rcE y z miną. jakby n a  jej los padła jco- 
najm nięj główna wygrana. Zapytana gdzie 
idzie, odrzekła- „n-a pocztę, wrziroić U li­
stów z łańcuchem  srczęściiai". Zaczynam 
więc i trochę kpić z naiwności panny .Jadzi 
(skądinąd bardzo porządnei dziewczyny) o 
co jest. trochę obrażona. Wieczorem -'poty­
kam tę nutą osóbkę, ztą jak osa, pytam o 
powód, oświadcza: „gdy wrzucałam listy 
do skrzynki, skradziono nu torebkę wraz 
z 37 ’ . z ło ty m .t r y u m f u ję  1 pytań cóż 
pani pomógł lafkatcih szczęścia? \  br 
bo... to wszystko dlalelgo, że pan się śnn d.

t śmiej się tu człowieku. /
Ciekawe tylko, ozy 1 kio się śm iał, 

gdy jeden z „dziennikarzy rewolwero­
wych" wysyła! tę „szczęściokupną" ko­
respondencję. jfclyi w kitka dni potem 
dostał 3 m iesiące krym inału.

R o b o tn ic y !
popierajcie W a sze  pism o

„Dziennik Ludowy"
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Ułaskawienie studentki - m arderczyni.
Pirezyccnt republiki fjnla.ua/kiej u- 

laskdAyjł s tuaentkę M ałgorzatę  N,ii- 
n jneu ,  która za zam ordow an ie  kup- 
ca Engblom a zo s ta ła  w  ,r. 1928 za- 
sąozona n a  cztery la ta  w ięz ien ia .  
Akt u łaskaw ien ia  tej s tuaentk i przy­
jęła op^nja publiczna w  H elsing- 
forsje z (najwyższą u lgą i raDością.

M ałgorza ta  Niinj'neu żyła w  n a j ­
cięższych warunkach, O głodzie i 
ch łoazie k o n ty n u o w ała  studja w  
Hels ingfors ie  a jej wielki zap a ł  a'o 
nauki i n iepospo li te  Zdolno&ci zw ró­
ciły n a w e t  uwagę g r o n a  igrofesorów, 
którzy chętnie  jej służyli radą i tpcf- 
mocą. D ocent d|r. Torii udu nale'żał z 
począł ku także do  tych, którzy jej1 
•pomagali iw1 nau.ce, później jego  przy  
jaźń i życzliwość ala azje inej Dziew­
czyny przeroaziły  się w miłość.

Już jako szczęśliwa narzeczona 
T ó ru n a ca  M ałgorzata  o trzym ała  p o ­
sady sekretarki u kupca Engbloma. 
Pew nego  w ieczora  Engblom  okazał

Ze ssram mieiskicfa.
Bramy będą we Lwowie 
otwarte do g oo z . 11-tej.

Aa wczorajszej sesji Maigistriitu uchw a­
lono między lmiemi udzioĘć dr. Bilikowj 
pozwolenia n a  nadbudowę 3-^go piętra w 
realności i. 21 ul. Kraszewskiego. Irenie 
Kcrnh.tber na budow ę domu 2-pięlrowe- 
go przy ul Kr Jadwigi, r  ardyiwuiffouęi Ba- 
tS iC b o w ,  na budowę domu 1-piętrowego m  
ul. bihtehowskiej, łanowi 11 en szli en owi nn 
budowę domu 1-pięlr. na tej samej nlvy.

W fcftalszym ciągu oświadczono sję na p i­
smo starostwa grodzkiego w sprawnie usla- 
lema godzin zamykania bram  domu we 
Lwowie za wydaniem zarządzenia, by bra- 
my w porze letniej od 15. kwietnia do 
15 października, za im kune były i r  gotfe 
25-ciej, zaś w porze zimowej od1 10. pa­
ździernika do 14. kwietnia o godz. 22,30, 
a  to z lego powodu, że wszelkie widowiska 
kończą się po godz. 22jgiej. zaś w po­
rze letniej umożliwi się mieszkańcom m. 
Lwowa odbywani^ spacerów i  dłuższego 
przebvw'auia w parkach. W związku z tein 
liliae będą norm alnie oświetlane w po­
rze letniej (lo 25- iej * w porze zimowe] 
do 22.5(1.

Urzędnik, hupiec i „spółka".
Morsch Jan, b. urzędnik magistratu o- 

raz Thieman. kupiec, ze Lwowa, przed 
dwoma 1-a.ty założyli spółkę, mająca na 
celu ochronę kupców przed zapłatą kur 
za nieprzestrzeganie * godźin łrcindlu. 
Spółka ich polegała na tern że Morsch, 
jako urzędnik magistracki, doniesienie p o ­
licyjne przeciw kupcom niszczy! a Jhie- 
man w zanu ui za 1o od stron zaintere­
sowanych pohieitu! różne datki, k tó m m  
Potem" dzielili się.

Brzed .sądem stanął tylko Thiemim, gdyż 
Uo-rsdh w międzyczasie zm art. Mimo, iż 
“skarżony gałą winę sk ładał na Morscha, 
“hiciążyły go zeznania; kupców: Szymko- 
Vicza, B iirkera Izydora i Chaima Mifa- 
hania.

Sącf po naradzie skaza! go na 8 m ie­
sięcy więzienia.

sw e praw oziw e oblicze. Pozam yka­
w szy  (ań/w i, zr.jewolil m łoaą  dziew­
czynę. W olatije  o .ratunek nie p o ­
mogło, gayż głosu jej n jk t  Dosły­
szeć n ie  mógł. A potem  zagroził E ng  
blom stuaćntce, że jeżeli nie będzie 
mu p o w o ln ą ,  rozgłosi po całym Hel- 
singforsię, że jest jeg o  kochanką.

Dziewczyna była kom pletnie  z ł a ­
mana. Jakąż w artość p rzed s taw ia ło ­
by ola npej takie życie? Długo w a l­
czyła z sobą, nareszcie opow iedzia ła  
wszystko litarrzeczonemu. I w teu j  po ­
stali ow jli  oboje zabjć Engblom a. 
Zamiar swój w ykona li  tego same­
go  wjeczora, a n a  Drugi ozien stu- 
DĆntka- zo s ta ła  .aresztowana. Sąa 
skazał ją  n a  icztejry lata w ięz ien ia  a 
TórnuDba za w spó luuźia ł  w  mor- 
dzje  na d ro b n ą  karę. Obecnie zosta ła  
(Stuaentka u ła sk aw io n ą  w uwzglęa- 
njenjii, że aźjała w  obroitje sw ego 
honoiru.

Wygrane numery 
loterje k!asowej.

WARSZAWA, 8. kwielma (Pal). W  dzi- 
siej/szem’ jti |g n ;eiiiu Państw  1 .oterji Mu­
sowej padły następujące większe Wygrane:

15.000 zł. na nr. '127.588, " i
po 3000 zł. na nr. 57.21(1, 78.808, IG. 120, 

181.757,
po 2.000 zł. na nr. 72.733, 89.385, 4,988, 

12.981, 80.120, 10,318,
po 1.000 zł. na nr. 12.06-1, 22.320,

13,3.151, .162.80:3, 198.710. 201.335, 207.952,
0.100, 40.196, 58.907, 153.289. 171 329,
187,108, 188.210. 204,501.

Cdonek BBS. mor­
dercą swej; żony.

Sąd okręgowy w W arszawie rozpatrywał 
wczoraj sprawę i Kowalskiego, członka 
BBS. i ./w . Slrzełęekjego. zabójcy n»ewin­
nego człowieka, który me jdhciał na roz­
kaz- ‘zdjąć ,iozapki prz\ dzwiękaćh ..Pierw ­
szej Brygady" — skakanego w swonn .sza- 
sie za to zabój.stwo na 8 lat cjężkiego 
więzienia.

Obecaia sprawa Kowalskiego dotyczyła 
zabójstwa żony jego. Zabójstwo to nastą­
piło dn ia lń. grudnia 1929 r.. a  powo­
dem jego był* częste niesnaski z żoną, 
jiowociowane tern*; że Kowalski był pijla- 
kiem i wracaj często dc domu pijany, 
o co żona robiła m u wymówki. Bo doko­
naniu zabójstwa w ocządli licznie zgro- 
madzorfej publiczności, oskarżony symulo­
wał usiłowanie samobójstwa.

.Sąd skazą! go na 10 lat iińężkiego wię­
zienia.

Jan o j i o ł t  z  Borysław ia 
Klinował automobil.

Teper Mojżesz z  Borysławia zakupił w 
firm ie automobilowej' Skulimowski i Su- 
lim ierski (ul. Uomałiowieaa) au to  marki 
„P iat“ za cenę 2.000 dolarów. Część pie­
niędzy zapłacił gotówką, część wekslami, 
zobowiązai się jednak •auta nje sprzeda­
wać do czasu, gdy nie wyplącj wszyst­
kich rai.

/.obowiązania iswdgo nje dotfzynnał, gdyż 
w krótkim fte a s ie  w firm ie Siadebadker 
zakupu drugie aaito za icenę 2.200 do­
larów, H jako zadatek na pokrywie tyah 
mależnb^ip’ zastawi! niespłaconego _ Liata, 
wartość którego sz ac o w a n o  n a  aOO -cHol. 
'• iNtowonabylego StudebaKkera wypożyczył 
jiewnemu szoferowi, którem u był 'winien 
3t)0 dolaróv a wraśaaie. .sprzedał za cenę 
300 dolarów firm ie Deleha, w Borysławiu.

Tepera aresztowano pod zarzutem oszu­
stwa. 1

—O—

Potwór ;zy człowiek?
Obywatel z iem sk i otruł sw oją żonę..

W Al 18/. A W A. W sąuzio okręgowym w 
Chojm eadi .rozjiatn wajio niezwykle sen­
sacyjną spisa w ę. Na ław le p sk a rż o n y b  za­
snuli obywatel zien. ;ki. właściciel m ająt­
ku Wysoka, 52-ietm (nisla\ Buczkowski, 
o-karżom  o  zuęuińiie się mul swoją żerną 
Ił1 lojtą 1 o oicu 'ic jej. Bączkowski pewne­
go dnia w czasie ouiiulu 
do zup> większą dozę
na zaczęła się wić w boleściach. Bucz­
kowski skrępował ją sznurem , /.awió.kl 
sypialni, połoźc! na łóżku 1 zaniknął ilrzwi

luisypał z.ome 
irszemku. pulv  żo- 

•h. Bą
do

nla. kinaz. I'rzez  trzy dni
tśrzwiemi .sypialni na śmierć 
wreszcie zm arła, w-yjieiih.a! z.

czekał pod 
żony. (.idy 
majątku 1

jwzez trzy dni pil z ucjećhy w Lhoj(m- 
AąicHi.

Botem zaręczył się z 10-Ieliuą panną 
1 w kilka miesięcy późn;ej poślubi! m ło­
dziutką narzeczoną. .’ Bo wykryciu zbro­
dni ariisztowiano go 1 osadzono w w ię­
zieniu Kąd skazał go na 15 lat aięz- 
kiego więzienia.

—o—

Amatorzy strzetonia przed sądem.
W czoraj przed .sądem staw ało djość liczne 

Iow arzystwi), bo złożone z bnaci 
niego 1 W ładysława Kamiń ;kich, łry -  
i^zyńskiego W ładysława. ł.akowskiego ,itr- 
zeia ornż Bompc "ha l-n  Jery ku. w szys'kidi 
oskarżoinyićh o zukłódenie .spokoju puiibcz- 
j l l A  1 pirzelunilię 'na uljooch

W ym ieniali z wyjątkiem ostatniego w 
16. sierpniu 1928 d,uwsz\ solne po ­
rządnie . n b piąc“ azl; uliiaj Kazmnerzow- 
&ką. W drodze sjiotkaii Bom]iai'.ilni, a że 
n ie czuli eto njego syinpatj.i, więc cbciel; 
go obić.

Zaczął ł.ukowski. cliwyciw-iszy Bompa-

clha za szczękę, ,a '1'rjczyńś'ki uderzył go 
w (‘(warz. Bompach po dbrgich tarapataich 
uciekł wesołej czwórce na ni. Szpitalną, 
gdzie schronił .Sję w restauracji llólzeiki. 
W śl:W zai nim nadbiegła podpita kom- 
panjjii. 1 rozpoiczęto strzelaninę.

Aa odglofi-łslrzalów przybiegła policja i 
sprawców strzelania aresztowała. -

Lkskarżem do wmy .s;e nie przyznają, 
nawet nie wie-twierdząc, że sirzelat ktosr, 

dzą kto.
Sąd po naradzje skazał Kumińskiego An­

toniego na 7 dni aresztu, pozostałych u- 
wolnił od1 wmy 1 Sary
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Na sezon wsos&nny na ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Skład Sukna
L W Ó Wsportowe, kostjumy i płaszcze

S U K N A L i i  m  t
w  w ie lk im  w y b o rze  Towary doborow e. Certy najniższe.

yeie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

Psssedzib>B Komisji re»ulannniwfi-pli!i!scytaw 
ui przemyśle sałtBtfyffl-

; BOK t KŁA W., w kwietniu. 3
Dnia 5. kwietnia odbyło się posiedzenie 

Komisji regulaminowej, mi k t6 rem przy­
jęto regulamin, proponowany przez k la­
sowe Związki Zawodowe a  uwzględnieniom 
prolokoiu umowy zbiorowej 1 protokołu o 
warunkaidli plebiscytowych z dnia 2 (1. 1 1 1 . 
193(1 roku.

im ieniem  BBS. brai udzia! w Komisji 
praktykant na sekretarza, Jan  Bosowsla, 
1 t o r /  postawu żądanie., by przewodnrjaa- 
icym Komisji plebiscytowej był 1 ierownik 
odnośnej- kopalni, hih wairszlidu i żefcy 
brał pełną odpowiedzialność za przepro­
wadzenie plebiscytu. Pdwrtępnie postaw ił żą­
danie, że firm y wyiiiwt^ą, w kopertach wv- 
płatowYidh kartki do głosce ania. i ze na 
karlkaiii do głosowania winien być napis 
o przedmiocie, budowy.

N# perlm kta'jadh we Łwbwlie i obifeme

i\a  wskulek pojja.r.sgającej się z (Ima na 
dzień sytuacji gospodarczej, położenie bez­
robotny li Drohobycza staje się wręcz nie 
do zniesieniu. Większa część bezrobolnywh 
j'est niezikreje.stro^au.ytijlj r jęsjt z tego po- 
wodu pozbawiona wszelkiej pomocy do­
raźnej. Komitet bezrobotnych przj .Kadzie 
Z w. / iw .  zwołał ogólne zgromadzenie bez­
robotnych w- joelu powzięcia pewnych li­
chwa! dla przedłożenia ich władzom azlmi- 
nistracyjim m.

Dnia 1. kwietnia, odbyło się masowe ze­
branie bezrobotnych i po ożywionej dys­
kusja .tiad ispnawo-zd miem z  działalności 
złożone przez tow. Szkodę Nestora i jsakr. 
Tymkowa, uchwalono:

l j  Bezrohotni żądają jak najrychlejsze­
go wypłacenia i m zasiłków za m-arzeJii 

j i )  Hozpoczęc-i-a w jak najkrótszym  Cza­
sie ropo. przy gminnym rurociągu; dla­
tego też 'dtomągają się przyjazdu Komisji 
wojiewótlzkiej, gdyż wedle słów p. b u r­
mistrza Kenia, rozpqezęcie tych robót ści­
śle od tego jest zntczne.

3) Domagają .się od' Magistratu wydania 
mąki świątecznej na koszt gminy wszyst­
kim  bezrobotni m, bez względu na to, czy 
korzystają z zasiłków czy nie.

1  O $ie władze a,dininjs»mi/.;yjyie nie jiwfi- 
i er es u ją-.się żąctamami bezrobotnych, zm u­
szeni będ'ą demonstracyjnie poprzeć swoje 
żądania.

I BBS staną się nakłonić praąoduwców' do 
' wywierania presji (W robotników -1 i po­

prosili zmuszejua ich do głodowania za 
lisią BBS. Koniecznie starują się wcią­
gnąć pracodawców i kierowników ko ­
palń cło wtsJk politycznycjli, me licząc się 
z następstwami, 'uderzaj ącemi w sam jirze- 
inykł nfego produkcję.

BBS. udeka pod płaszcz kierowników 
kopalu i warsztatów', ule niewiadomo 
czy ci dadzą się wciągnąć do tak brudnej! 
roboty, jaką kieruje ta  zmkom« grupka 
ojteretfcowyflb „rewotuiojomslów". Mora- 
ązewski, który jako minister wpis (Wał na 
zarządy państwowych przedsiębiorstw m i­
mo w.szy,slko (twe cteł rady, i  wkoiiiiiju z fo­
telu ministerialnego m usiał ustąpić, t je- 
sieśm y .spokojni, że nikł już dziś wi m is­
kę. soczewicy nie kupi robotników i ich 
przekonań.

.Nieodpowiedzialni ludzie, a w szczegól­
ności agitatorzy 1. zwr. trakcji rewolucyj­
nej rozsiewają ‘wśnh’. JiezroboUw n 
mo.śfti, że Magistrat m. Drohobycza pole-' 
CK przyjmować clo pracy1 ^pjrzy (robotach 
wodociągowych, jedynie Łych rdbotników 
którzy zapiszą się- do ..frakcji rewolucyj­
nej". Cisami agitatorzy przyrzekają robotni­
kom za zongajnizowame th-j^u  ludzi bebe- 
SgWjjcjh, przyjęcia jednego z ty«ii, który 
zaagituje lycii lOątjm, do Htuistwowej ta i- 
bryki cjiaipw MineraInyiijh w Drohobyczu

Gd \ by nawret by ła w t*,ch przeolwmałks-ch 
i£tz.ęść prawyfy, to o.rgani/WłCj.e i Komitet 
Bezrobotnych, ostrzeżone wie,zas przez fra ­
ków będą jnlnic hi^ozyć, by pr.ży robotaicti 
rurociągowych olrzym ali pracę w' m yśl żą- 
tckiń, jirzetiewszysikiem miejscowi beai-o,-; 
botm, ifi 'ju ż  rzeczą każdego świadome­
go robolnika będzie jego przynależność jio- 
iity czna.

i  ' -----------

Pod adresem Inspektora Prac;.
Związek dozoytjów dom ow ^h  „Praca" 

przedłoży! p. lusjplektorowi Zarzy cki emu 
prośbę o nawiązanie perlraktaetji w ,oe.lu 
zawar-cA. umowy zbiorowej pomiędzy 
właśc.ic.ioląini niorucłiomóści a  dozorcami 
domowymi.

Mimo, że już upływa 12 miesięcy od

wniesionego podania, sprawa ta .pozosta­
je  na m ariwym  puuk.cie.

't ą  drogą zapytują dozorcy, domowi, jak 
ihugo czasu potrzebuje p. łnstpektor pracy 
dla załatwienia tej sprawy. Czy i nadal 
dozorcy domowi m ają być nainażam na 
tszykany i y-yrzdiicjapua z mjesźkań bez po­
wodu ze .stronę ])raicodaw,eów.

o ^ o s i e n i e ,
Z D O L N Y  SZ O F E R - 6 M S A R Z  poszukuje 

posady. Józel tnabiszjezak. Kulczyce. 
jiow'. Saibbor.

ftiunika wojew. TapnopoIaHisp,
Z a m a c h y  m o r d e r c z e .

Thę-n o  poi.
N iezn an y  spraw ca strzelił przez 

okno  -dio W arhaftig la  z Kopę ni a aa 
Zazule pow . Złoczów i zran ił  go 
w  praw ą rękę i prawy bok. Jako  
spr,awcc\v usilow anego m orders tw a 
aresztów ano  ^Michała Brucha, Filipa 
Brucha, oraz I wa n a  B arana z Zazul.

Na poleceuje sędziego śleatzego  
zosta ł  a resz tow any  Buczkowski Mi­
chał z D u n jn o w a  pow . Zaleszczyki, 
za u s j io w an e  m orders tw o  swej żo­
ny, Naści, z którą oa1 4-ch lat nie 
zyjc w zgodzie. U aresz tow anego  
Buczkowskiego zakw estjonow auo  1 
karabin  ucięty wr a z  z nabojam i, 
w łasne j  roboty.

W  Serecie w Kasperowcach pow. 
Zaleszczykj w y ło w io n o  zwłoki Ma- 
gaa lenv  Kowalczuk, którą ó n i a  21. 
ljstopaicia 1929 jioku mąż jej Piotjr 
Kowalczuk zaausjł, poczcm zwłoki 
w łożył co  w orka t rzucił q o  Seretu.

Stręcs:enie do nierządu.
TARNOPOL. Wydz. Sieci, w' T a r ­

nopoli.  f\V}igotowT,ał ido'n jesień je karne 
tta Marję Bochenek la t  24, p ros ty ­
tutkę i H elenę Klobcicowrą zam. W' 
CzortlcoYyje za stręczenie no n ie ­
rządu, pon iew aż  n ak łan ia ły  one sze­
reg  dziewcząt wT T arnopo lu ,  ażeby 
wyjechały e to  C zortkow a g o  dbmu 
publicznego, kłóry utrzymuje Klob- 
cicowa. —  Bochenek zos ta ła  areszto­
w ana.

Do naszych pmMiwów
W obec zm ienionego sposobu do­

ręczania „D ziennika Lud. ', prosimy 
o każerej nieaokłauności natychmiast 
zawiadom ić lacministrację naszego  pi­
sma, abyśmy mogli natychmiast usu­
nąć wszelkie  braki.

W iadomości z Drohobycza,
Z niedoli bezrobotnych.

DROHOBYCZ, w kwietniu.

Nnur/ spcsaii tumanienia 
gtunaycb 1



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 83 z d'ma 10. kwietnia 1930. 11

Kronika*
Lwów, dnia 9 kwietnia 1930.

fitPEH TU flR  TEATRU WIELKIEGO;
Środa o 7.30 „haust", go&l wy,stęp 

Kaczmara.
Czwartek o 7.30 „kup iec  wenecki'1 — 

zniżki ważne.
P iątek o 7.30 „Skowronek tam dzień, 

ceny zniżone.

REPEHTURR TEKTRU MAŁEGO:
Srbda o 7.30 „Pan Top.az" — p.remjera. 

zniżki ważne.
Czwartek o 7.30 ,fPan Topaz" — zniżki 

ważne.
Piątek o 7.30 ..Pali Topaz“ — -zniżki 

ważne.

DZISIEJSZE PRZEDSTAW II'W IE ..kali­
ski" jest związane z uroczystoścuą deko­
rowania zasłużonej h. artystki asem  
lwowjkfgj AM A EJ I KASPRÓWK.ZOWH.I 
Złotym Krzyżem Zasługi. I '. Kasprowi- 
cznwa wykona W tymże wieczorze rolą' 
Marty. V roli Mefistól twysląpi jgo&unnie 
znakomite artysta sioen zagranicznych p. 
')  łodzunierz Kaczinar. I iiusta odśpiewa p. 
Chorjan, tenor op srj warszawskiej. MitŁ 
gorzałą będzie p. Popowiczówna, W alen­
tym p ( Agamk.

p r e m i e r a  w t i : \ ]  k z J I  w i e l k i m .
W sobotę, dnia 13. Inn. elaną bekfzie w 
teatrze Wielkim intaresuia|»«i pu-emjen. 
składiaiąjuą jsię z opery komicznej1 ..Pięk­
na Galatea" Soupego, w wykonaniu p. 
Szlemińskief' i Becłlewicza w roWdh głów - 
nych. Jako dopełnienie dane będzie pięt* 
ne nrzedstawiemc .bidetowe „Tańce po­
łowieckie" z muzyką \ - 4 Borodina oraz 
piękny obrazek ’ cjhoreogimficzm pt. „Za­
proszenie do taóC(a“ z muzyka C. M. W e- 
bera.

PREMIERA KOMEDII MARCE! i PA 
CNO LA „PAN TG PA /  odbędzie się dzi- 
sia.| w środę, dnia 9. bni. w 1e.«irze Ma­
łym. Na naszej scenie rolę lę powierzono 
p. Dobrzańskiemu.

„KROP DAW'ITV\ oratorium  w 3 fezą- 
ściaich Arlnna Iloneggera wykonane zo­
stanie staraniem Polski ago Towarzi siwa 
Muzycznego, dwukrotnie w dniadh T3 i 
19. kwietnia. Prócz tego wykonane zo­
stanie clą tyicłi samych koncertach „Psalm 
Węgierski" Zoltana KodRlrego. Wykonane 
Posianą te. dzieła pod dyrekcją d*ra \  dami! 
Sołtysa przez zespół złożony z ĆS(J0 osóib.

K SY N T ) I  KOŁO LIT. - ARTYST. 
’• mątsk, 11. kwietnia lir. dr. F. Bełloiintfk 

2 Pragi w ykład p t.: W yprawa iNobilego
‘J0 bieguna półiKMtnego" Początek o ićfo- 
d.z|nie 8-mej w.-epfz. Bilety w kancekarjj 
^ a>iynpj i l.o!fx J.it. - Art. 1

• M.WY" INWALIDA. Mieczysław Mań* 
kó\\\ dzierżawcia, trafiki przy pl. M ariac­
kim na mocy fajszywyidh zeznań świad­
ków. iż w czasie wialk w Karpatach w ,r. 
191.i został raniony, wskutek czego ań i- 
putowano m u rękę. otrzymał rentę inw a­
lidzką i konaasjię na prowtidzeme tra ­
fiki. O łiem ;e znaleźli s;ę świadkowie, któ­
rzy .stwierdzili, że Malików przebywał w 
czasie wojiny w Rosji, gdzie pracował w 
tatiryce łisriimjań. 'Łam w ..kutek wypn<i- 
*■" postradSł rękę. MiUńków dopuścił się 
:a,em oszustwa n a  szkodę Skarlm P-ań- 

Mwa w bvocie (5.000 zł. przez niejusGy- 
? “ Pobieyame ren U inwalidzkiej. Po/si- 
cm na min zarzut przekupywania

s"uidków. Oszusta’' osądzono w aresztach. 
Pol)|syjtny,eJi.
. ' V V " z t - ' .  I N I K  W R Ó C I Ł A .  K a r o l in a  
Z' f  ^lurc.ina 9) służąca zajęta u „Mar-
n»er \v S ! jWyick)F * ,1'ŝ  G l)mi’ ld0 tei l)or>' n ro u ła , zabjeaiająe, przytem 5 zł. go­

tówką i ^ łaszoz damski wari. 40 zł. W 
tym  samym dniu zbiegli* z domu Burli- 
kowskiego J-rancisźkai (Gródecka 1271 jego 
15-Ietnia saręczka Adela.

NOŻEM W BIJK. Ilfcsi’,ik \!rhi»ł z (lufci­
ka Jagiellońskiego w czacie .sprzocżld prze­
bił nożem w bok W lniarza Stanisława p 
Zimne: Wody. I esnlka aresztowano.

JAZDA N.V (.'ARĘ. Za przejazd bez b i­
letu z •uhodorow.i do I wowa. spisano pro- 

: tokof na Kopacza Stanisława że I woWa.
ZNALEZIONO 7 sztuk klimzy na kó­

łeczku w ut. Piłsudskiego, te iążkę  woj- 
iskową, i różne zapiski na nazwisko .Tana 
Sini ono wieżą z Osjekrów pow'. Kow'el.

ZGUBIONO książkę wciskową. WeUsel 
na 9,3 zł. i lęgitymacjię kolejową na n a ­
zwisko Gorgona .lana ^Ilo łąba 5), teczkę 
z Przyborami wsiinlaowemi i mierniażemi 
w ła.nośe Wi?nera Jana (Sobieskiego 7 \  
torebkę .Skórzaną, z / zł. i metrykę, wła­
sność' t.edocjiowskiej Izabeli (Kleinow- 
sku-li 7 \

A R E «Z T O \\.\X I! Ilaw r-szkę Aleksmidra 
i Białkowskiego Kia.zim;oH.V-.a za kradzież*: 
kieszonkowe, Pasjjplh Józetę Pa-kułe Gre- 
tę, Goldlentieiktia Siena' i Iryśeyna W łodzi­
m ierza za1 włiiczegostwo.

KRADZłEŻE. Do nneszkanm Mantena 
Mikołaja (.Piaskowa 11) włamali się n ie­
znani sprawcy, 'jjfćjzie skradli .srebrne n a ­
krycie stotbwe oraz I fulia. Również •/ 
miaszkama Neu Katarzyny ('Anr.zewśkieb 
7) skradziono plsśzicz damski, leaz tym 
razem  nie poszczęściło ,sję sprawcy k ra ­
dzieży, gdyż został aresztowany. D ka/ało 
sic, że lest to notowany za kradzieże P o ­
lański Józef. Nie 7, mieszkania lecz Bk!* 
sklepu Utricih Pepj. ('.Bilcizewskiego II 
łpjit śledzie Oprysk Eranmaetk. a ze ,staj­
ni Jaweni zatlirał [dhomonta JJołhan Mi­
kołaj.

Komunikaty.
O AKTlfALNYCH 7 YGADNTEM ACI(

spółdzielni spożywaów i o roli kobiety 
w spókt'zielqczości mówić będzie 1o\V. Jan 
Zerkowskii z W arszlfiwęy we iczwsartek, 10-go 
bili. o gcłd'z. ti-tej wiecizorem w sali Stow 

■drukarzy „Ognisko". ul. ['lekarska 18
I. piętro. W.słęp wolny. — O lic,znv udział 
uprasza Zarząd Spółdzielni „Jedność".

KCRSY GB CA CII JĘZYKÓW. 1'rfticfeo- 
ne przez Radę Okr. Genti Organiz. Zw. 
Z.iw. Piwp. Um. we l.wowie kurSy języ­
ków francuskiego, anfgielskiego, iiiemie 
kiego (kurs niższy i wyższy'), oraz ste- 
nogralii polskiej i niem jedśicj rozpOcznje 
sic nieodwołalnie z dniem 15. 'kwietnia 
Sr. Ewen!, 'cłodalkowe zgłoszenia przyjmuje 
i bliższych inronnącyti; .'ir.tiziefa ^ekretg - 
ćjat R. O. przy ul. Kopernika 20. JI. jb., 
w go-dź. G—8 wu'..r.

Riipertiisr kin Iwowi.klch.
AlJOJJ O: M auriae Ghenalier jako p i e ­

śniarz Pntyż.ai" i opera „I^olawiacze pereł".
( \S lN O : ,,Poiedyne*k w przestworzami''.
GF.DMERA: „Szept nocy".
GOŁOSSEUM: „Spalone mosty"
1ATAMORGANA: „Przedziwne kłam

stwa Nmy (-'etrówny
GRAŻYN'A: '•„Hrabia Monte Ghrislo" obie 

serje razem.
KOPERNIK „Ostatni rom ans" Iwan pc- 

trowpiz.
j.j-.W' - „Raz w żyaiu z Glemi Tryon.
KUNA: „'tunel nędzarzy".
MARYSIEŃKA: „Ostatni rom ans" Iwan 

Petrowicz.
OAZA: „Tancerka Orcliwiea".
PAŁACE: „Kobiety nie do m ałżeństw a'.
P A N : „Zmartwychwstanie".
P '.SAZ. M  dni slrarfiu" sarjla II.
1'GIG'NJA: „W spół"zesno idziewczęta".
S I A ŁO W Y : .Rod1 La Ro,que“.
LiGI.ECrIA: „Barka m iłości" oraz „Naj- 

pai«iu"niejszii parante" ffiilim')'
PROMIEŃ: „Orły Wojenne".

Prnnrain Mdfowy.
ŚRODA. 9. kwietnia.

. W OV, 11.58 Sygnał czotsu z  Obserw. A- 
stronom, i li-ejnał z wieży Marjackim. 
12.Oś. Koncert płyt gramofon. — 17.45. 
Transm. koncertu popoł. orkiestry P. 
R. z Warspawy. — 19.00. Rozmaitości 
oraz koifoert płyt gramofon, — 19.58. 
Sygnał czasu z Obserw astronom, z 
W arszawy i Jfejinał z  wieży M.arjac.- 
kSej z Krakowta. — 20.05. Koncert wie­
czorny z W arszawy. — 21.10. Transm 
kwandrainsu literackiego z śśkarsaawy 
„Dwaj lndzje" (fragment z powieści „Se- 
zonowń miłość") Galbrjeh Zapolskiej. — 
21.25: 'Irnnsm . dalszego ciągu koncertu 
z W arszawy — 22.10. 'Piansm. telje- 
tonn  i kom unikatów  z W arsanwy.

GZ 15'ARTEK. 10. kwietnia.
LWÓW 11.58 Sygnał tcżasii z Obserw. 

Astronom i beirrał z wieży Marj icl.iej 
z Krakowa. — 12.10. „O czern. wie-lzie" 
jiowinnn dobra gospodyni" — „Mięsiw i 
i ciłisla św;ą4eczn&". —j E2. I ). Kmice^ł 
szkolny z-E iU iarm arri waj-szawskiej. 
17#15. T jm srn . koiri&rtu ponołudn z 
Warszawy. Muzyka kompozytorów cze­
skich. — 18.15. „Gadki nodhatańskie 
w recylaaii p. W ł. Dorali. — 19.00 
RozmaitośsJ o na z koncert p łf ł grtimó- 
tonowTjijb. — 19.58. S\ gnał iczftsu z 
łJbsarw. Astronom, z WaiysławE i behi ii 
z wieży Mariackiej z Kratkowa. — 20 15. 
Eeljeton pt. „Rzeinumym dys^Itn?" — 
('I ransm. z W ars aa wy). — 20.30. Kon­
cert wieczorny — recital lod. p(Bt I-. 
P e tn  z Krakowięi. — 22.15. Transm . le- 
1'jfftortu i Ikomunikalaw z WLirszawr. — 
2,3.00. Transm. muzyki tanecznej- z ru- 
stouiaicji „P,avitloiń‘ z Kiakowa.

LICZBA R A R JO A B łf\E \T O W r W E 
IWOWTE.

Jdczba zareiesIrowłuiYdh • radjósłucliaezy 
w okręgu lwów skjej1 dyrekcji I'ogzt i 'J e- 
lcgiiilow' (obęjmufąaej teren trzecti woje­
wództw Małopolski \Yscliodnioij w ,nosiła 
w dniu I. sUyazma hr. — 9.395. w ■'•dniu 
1 iutogo hr — 10.852. w dniu ' m arc i 
15.384.

Na terenie ni Lwowa dbez przednneśżY 
li-c.Ztia KKljoMionentów wynosiła: iu dniu
1 stycznia hr. 2.479, w diun 1. ma,nc i 
7.013, w dniu 1. kwietnia 10.172. I

Ze sportu.
TRZYTYGODNIOWY KCRS BOKSER­

SKI. \ \  ykorzystujątc czasowy połjyt we 
Lwowie znanego boksera n m e n  kańskiego 
m urzyna p. tekami Johnsona — Klub im. 
7by.sżka Gyganiewicza we Lwowie orga­
nizuje kurs bokserski w śyiśle zam knię­
tym .gronie dla Old-boyówc Bliższych m- 
(ortnacji udziela sekretarz Klubu p. Y,il- 
hetm .Stai;qk na miejsau we wtorki. czwUr- 
tki i rioboty od ^odz. R).,30 eto 20.30 li 
w cbńe ćwteze człońnków klubu Gygame- 
wiaza.

K wkKd;: Uitiw. Ludowego  
i TUfi-a we LwoiuJe,

Środa, dnia, 8. b. m. o godz. .7 ,mej 
wiecz. w lokalu Zw Zilwc Stolaizy przy 
ul pje&zejj 2. II. p. wykład tów. K. Er- 
michu p. t. • X ! \  sluletae w karyka­
turze z obrazami.

Czwartek, dnia 9. b. m. o godzinie 7 
wiedz, w lokalu i.w. Org. MI. TGR. Rynek 
8. J p. wykład1 prof. St. Maidhniewioan: 
p. t . : „Kino jako wróg i przyjaciel ku l­
tu ry" z olhrazanii.

—o—
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Centraia Pońcroch H a  u, HyilBfó )9 nailf»s?lę|, b a  
wchdd przez Sień

ZW IĄZEK ZAWODOWY AUTOMOBILI- 
ŚyOW  11/.. P . j ' l.\v<iw. Zielona 7
poleca \vykwahfikow"anyiołfh solidnych kie 
rowców-meKilianików, za k tórych  Zwią­
zek przyjm uje pełną ddjpówiedzialność. 
Uprasza się panów właśfiMłjeh sam o ch o ­
dów  o skierow yw anie zapotrzebow ania 
na  kierow ców  do  ZYyliążkii.

DWAJ solidni, poszukują od' zaraz m ekrę- 
pującego pokoju. Zgłoszenia do Adta. 
pod „Solidni".

Gdy k a s z l e s z  — używaj H  
C U K I E R K I  L E Ś N E  £

KAPELUSZE m ęsk ie  w r sa j-  
motiiniejszych  
fa so n a ch

i kolorach .
|  P. C, Habiga — Oleili. A. Pichlera — Em.

C gctepperta , H u c k i?  i z wielu innych fabryk na sezon wiosenny i letni, 
już nadeszły we wielkim wyborze

ANTONI KAFKA, Lwów, ul. Halicka 4
 _ _______    I

Kącik humoru.
iZAWi \J)O M JhM E  Z (REDAKCJI, 

u  pewnym dzienniku ęiytaj& m ożną A y- 
ło niedawno (następujące zawiadomienie 

„Z jiowodh braku miejsca, pewna dość 
uródzin i agonów m usiała zostać odłożona 
do jUtra.

W H \D ZIE.
Sędzia. \\ iek p an i9
Świadek Czy ta  dama, która była prze- 

dem ną przesłuchiwana, m usiała również 
podjąć swój w iek?

Sędzia: (tezy wiście
Świadek: A w if i  jestem o trzy Lata 

młodsza od niej.

(IDY O K R Ę I  T t ł p E .

'lu ż  przed zatonięciem okrętu. M ary­
narze uwijają się po poklndsie, izajędi n J  
tow'aniem podróżni eji.

— Prędko prędko —- woła młody irtaj'- 
tek — niech pani bjerze (en pas ra tun­
kow y,. Okręt tonie 1

—. Ozy jnie- ma;jj$Li pnsa mmejtszego o [je­
den num er? — pyta (lam a.'i

1'A.INE EUNDUSZE.
Rze.cz dzieje się... we b ran c ji Frezy 

•dent republiki otdbjera sprawozdanie m ini­
stra spraw wewnętrznych z rozdziału ta j­
nego tunduszu 'dy.spozytcyjinego. Prżez -ja- 
kiśtfezas .słucha w mi[czen;u, nardż prze­
rywa:

— Co takiego? Naw fet na oficjalną po­
dróż wyamno z lahiych funduszów pOOO 
franków ?

— Na podróż — me panie pjrdzycfen- 
pie... .ale n a  powitalne oklaski i okrzyki.

Nowość! Nowość! j
Jnż  ukazało się z druku 

L E W  T R O C K I:

m w  ŻYSIE
W ielkie to dzieło, liczące k ilka­

dziesiąt arkuszy  d ruku , zaw ierają­
ce liczne ilustracje , poza in te resu  
jący in  życiorysem  b. d y k ta to ra  o- 
mawda w w yczerpu jący  sposób p ro ­
blem y i s to su n k i,'ja k ie  zapanowmly 
w R osji sow.

K siążka ta  pow inna się znaleźć 
w rękach  w szystkich, k tórzy  in te ­
re su ją  się R osją sow., w rękach 
każdego działacza,, w każdej bibljo- 
tece.

Cena 25 zł.

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 
LUDOW EJ,

L w ów , ul. S za jnochy  2.

Pitko; gmach,

k l a s  z t o r Ma r i a  
L a a c h ,  w którym 
odbywają bursa a- 
kademiczne Bene­
dyktyni wszelkich 
narodowości po u- 
końozeniu fakultetu 
filozoficznego i te­
ologicznego.

B Ó L

usuwa
PROSZEK D LA  DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOCOTEK-Mifiren  ̂
Nerwtf>sir8"
w y r o b u  a p t e k i  

GASECBLIEGn w \ f r 'a r c z a  v i'.3 i
Sprzedają apt eki -

ZWIĄZEK CEGLARZY 
w s  LWOWI E

p o le c a  P  T. F ir m o m  n a  w y ja z d  :

palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­
kiego rodzaju robotników do wyrobu ce­
gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa­

cje udziela:

Zarząd Związku, Lwów, ufica  
Zieloita Nr. 7 .

W n ie d z i f e le  l ś w i ą t a  o d  g . 9 —1 
„y z w y k ł e  d n i e  o d  5 —7  w i e t z

Reoaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEW.S&JL — Druk, Lud- Spóldiz. Tow. Wvd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. 1 eh 4-96.


